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PARYŻ. Policja francuska do| 
konaia wczoraj sensacyjnego a- 
resztowania, dzięki któremu wy 
jaśniono kilka tajemniczych mor 
derstw, dokonanych w ostat- 
nich czasach. 

Aresztowany pod zarzutem 
zamordowania agenta mieszka- 
niowego w Wersalu, osobnik o 
świadczył, iż jest obywatelem 
niemieckim i nazywa się Sieg- 
fried Sauzrbey. Podczas wstęp 
nego przesłuchiwania przyznał 
się jednakże, iż właściwe jego 
nazwisko brzmi Eugeniusz Wie 
mann. 

Arcsztowany przestępca uro 
dził się w lutym 1903 r. we 
Frankfurcie n/Menem. Przybył 
do Francji w r, 1937 z Niemiec 
skąd zbiegł przed służbą woj- 
skową. Aaaa - 


Łańcuch zbrodni 

Dalsze dochodzenie stwier- 
dziło, iż Wiećmann  zamordo- 
wał nie tylko agenta mieszka- 
ziewego w Wersalu, ale jeszcze 
trzy inne osoby, M, in. m'ss De 
kcyzn, młodą artystkę amery- 
kańską, której tajemnicze znik- 
nięcie w lipcu r. b. przez sze- 
reg tygodni wypełniało najroz- 
maitczymi domysłami łamy pra- 
sy nie tylko francuskiej, ale i 
amerykańskiej, (Myśmy również 
o tym pisali). 

Przez jakiś czas ogólnie przy 
puszczano, iż miss Dekoven zo 
stałą porwana lub sama ukryła 
się przed ciekawością dzienni- 
karzy. 

Przypuszczano, że tłem jej ta 
jamniczego zniknięcia była ja- 
kaś przygoda miłosna. Jak wy 
nika z zeznań Wiedemanna, 
mise Dekoven padła ofiarą arc 
aztowaneśo cbecnie zbrodnia- 
rza, który zeznał, iż prócz niej 
zamordował również w nocy na 
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KRAKOWSKIE 


Kraków, Niedziela 12 grudnia 1937 r. 


Najpotwomiejszy zbrodniarz 


został schwytany przez policję paryską — On zamordował artystkę ame- 
rykańską i kilka osób — Zwłoki pomordowanych znaleziono w jego willi 


pustej uliczce w dzielnicy Neu- 
W Roger Leblonda, młodego 
człowieka, którego zwłoki zna- 
leziono w samochodzie, oraz 
szofera taksówki Gouify, 

Przesłuchiwanie zabójcy miss 
Dekoven trwało do południa. 
Już w nocy morderca zapowie- 
dział, że zeznania jego będą 
sensacyjne. 


Lista ofiar 


Prasa, podająca wiadomości 
o ujęciu zbrodniarza, i jego ze- 
znaniach, zwraca uwagę, iż 
Wiedmann jest jednym z najnie 
bezpiecznie'szych bandytów, ja 
kich schwytano w ogóle we 
Francji, i nie wiadomo, kiedy 
się skończy lista jego ofiar. 


Wiedmann rozumie po fran- 
le 6 mógł udzielać 
w nim odpowiedzi. Przesłuchi- 


wanie odbywa się za pośrednie 
twem tłumacza. 


Udusił artystke 


Zbrodniarz napisał na kawał- 
ku papieru nazwisko Joan De 
koven, amerykańskiej artystki, 
która w tajemniczych okolicz- 
nościach zaginęła w lipcu rb. 

Władze śledcze nie mogły na 
razie zrozumieć o kogo chodzi. 
Wiedmann dokładnie opowie- 
dział, jak dokonał zbrodni. U- 
dusił artystkę, a zwłoki jej po- 
grzebał pod werandą willi „La 
Voulzie* w Saint Cloud. Ban- 
dyta ograbił swoją ofiarę z kosz 
towności i pieniędzy. 

Badany na temat tajemnicze- 
go zniknięcia Fritza Frommera, 
który siedział z nim kiedyś w 
więzieniu, Wiedmann przyznał, 
iż zamordował go w swej willi, 
a zwłoki zakopał w piwnicy. 

Wiedmann oskarża się rów- 


sówki Gouffy. Zbrodnia ta zo- 
stała popełniona w początkach 
września, w okolicach Orleanu. 
Samochód zamordowanego znaj 
duje się obecnie w ogrodzie wil 
li „La Voulzie". 


Zbrodnia w celach 
rabunkowych 


Bandytę skonfrontowano z 
przyjaciółką Rogera Leblonda, 
którego zwłoki znaleziono w 
samochodzie w Neuilly. Panna 
de Moner oświadczyła bez wa- 
hania, kiedy jej pokazano szel- 
ki, których używał zbrodniarz, 
iż należały one do jej przyjacie 
a. 
Wiedmann nie usiłował już 
wobec tego przeczyć, iż był 
zpzęwcą, del gb i. Oświad- 
czył on, iż pogełnił zbrodnie w 
celach rabunkowych. 

Dochodzenie stwierdziło, iż 
Wiedmann wynajął willę „La 
Voulzie” w St. Cloud w okoli- 
cy Paryża za pośrednictwem 
ka 


niejakiego Maurice'a, którego 
nazwiska nie zna. Zamiarem je 
go było zwabřanie do willi za- 


Wyrok na Studnickiego i sensacyjne motywy wy`oku (na str. 6) 
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blonda. Sekcja zwłok miss De- 
koven stwierdziła, że została 
ona uduszona sznurkiem zaciś$- 


możnych osób w celach rabunko | niętym na szyi. 


wych. 

Władze sądowe, prowadzące 
dochodzenie, udały się po po- 
łudniu do St. Cloud. W miejscu, 
wskazanym przez bandytę, zna 
jcziono rozkładające się zwło- 


kı miss Dekoven. Ofiara zbiod> | 


niarza miała jeszcze na głowie 
x«epelusz. Obok niej leżał wore 
czek i aparat fotograficzny, 


Zabił, mierząc 
w tył głowy 


W piwnicy willi „La Voulzie” 
na głębokości 50 cm znaleziono 
zwioki zW MLEJSCU, 
wskazanym przeż Wiedmanna. 

Bandyta zabił go, mierząc z 
tyła w głowę i kula wyszła le- 
wym okiem. 

Władze policyjne znalazły po 
za tym w willi palto Rogera Le 


Policja jest zdania, że Wied- 
mann posiadał dwóch wspólni- 
ków. 

Wśród papierów mordercy 
władze śledcze znalazłszy notat 
ki, na których zaznaczone były 
kwoty, jakie Wiedmann zdobył 
iprzy każdym zamordowanym. 

Z notatek tych wynika, że 
największą kwotę zdobył more 
derca przy zamordowanej przez 
siebie tancerce amerykańskiej, 
albowiem miała ona przy sobie 
nie tylko kwotę 3000 fr., lecz 
również książeczkę z czekami 
na 500 dol, którę udało się zre 
.alizować. 

Przy zamordowanym przez 
siebie  szoferze znalazł 2 
i pół tys. fr., przy agencie han 
dlowym, z którym miał rzeko- 
mo uruchomić przedsiębiorstwo 
KRES filmowej, znalazł 7.000 

r. 


Przyczyny katastrofy w Pirymie 


ustalone przez kcmisie polską i bułgarską 


SOFIA. 
techniczna,  delegowana do 
Bułgarii w celu zbadania przy- 
czyn wypadku samolotu w gó- 
rach Pirymu, po przeprowadze 
niu dochodzeń łącznie z komi- 
sją bułgarską doszła do nastę- 
puiących wniosków: 
| Wypadek został spowodowa 
ny gwałtownym obmarznięciem 
| samo!otu, które nastąpiło w 
' chwili wejścia samolotu w stre 
ię burzy na wysokości okolo 
3300 m, a w odległości około 


— 


nież, iż jest zabójcą szofera taki 20 km na północo - zachód od 


(entrumNankinubronisie jeszcze 


Chińczycy, cofaląc sie, palą zakudowania 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi, iż wojska japońskie nacie 
rają w dalszym ciągu na Nan- 
kim, wypierając powoli wojska 
chińskie z zajmowanych stano 
wisk. 

Wczoraj rano kolumny japoń 
skie zaięły lotnisko w Tachiao 
oraz inne punkty  strategiczn= 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
Nankinu. 


Samoloty bez przerwy bom- 
bardują mury otaczające mia- 
sto. Poisdynek artyseryjski w 
ciągu dnia był niesłychanie 
śwałtowny. Straty chińskie są | 
bardzo ciężkie. 


W pobliżu bramy południo- 
wej i Hsiakwan wojska chiń- 
skie spaliły całą nową dzielni- 
cę miasta, gdzie mieściły się 
zupsłnie współczesne gmachy 
nubiiczne. 

Przednie straże japońskie po 
sunęły się dalej w kierunku 
miasta i znajdują się obecnie w 
odległości 500 metrów od bra- 
my Kuanghua. Inna kolumna ja 
pońska zajęła bramę Czungsan. 

Po pięciośodzinnym ogniu 
artyleryjskim Japończycy zaję- 
li fort chiński Niuszan na jed- 
nym z przedmieść Nankinu. 

Nas'roje armii chińskiei, któ 


|re świadczyły o wielkim zmę- 


czeniu i dezorganizacji, w ostat 
niej chwili uległy poprawie i 
wojska chińskie bronią miasta 
z całą zaciętością. Wycofując 
się, Chińczycy palą i niszczą 
wszystkie zabudowania, mogą- 
ce stanowić ochronę dla wojsk 
'apońskich. 

Dowódca armii japońskiej 
gen. Matsui zwrócił się do do- 
wódziwa wojsk chińskich, bro 


niących Nankinu, z żądaniem] misja stwierdziła 


"oddania miasta. 
List gen. Matsui, zawierają- 
zy żądanie poddania miasta, 


został rzucony z samo!otu japoń| 


skiego nad kwaterą słówną 
wojsk chińskich. 


Polska komisia! miejscowości Petric. 


Komisja stwierdziła, że wed- 
ług zapisków stacji meteorolo- 
gicznej na szczycie Musała dnia 
23 ub. m. około godz. 12-ej 
przechodziła przez szczyt Mu- 
sała burza z kierunku zachod- 
nio - północnego t. j. przez gó- 
ry Pirym, przecinając linię lotu 
polskiego samolotu. 

Siła wiatru wynosiła wów- 
czas 70 km/godz. Równocześnie 
wiatr niósł śnieg, zmieszany z 
deszczem przy temperaturze 
otaczającego powietrza 5 st. po 
niżej zera. 

Obmarzanie spowodowało w 
pierwszym rzędzie  unierucho- 
mienie korespondencyjnej ra- 
diostacji na samolocie. 

Ostatnia niezrozumiała radio 
depesza, nadana z samolotu, o 
bardzo słabej sile nadania i 
przerywana, a w chwilę potem 
zupełne zamilknięcie radiosta- 
cji pokładowej, wskazują na 
gwałtownie. postępujące oblo- 
dzenie dolnej anteny samolotu, 
na której jedynie mogło odby- 
wać się nadawanie ze wzg'ędu 
na dużą odległość od Sofii. 

Przy badaniu szczątków sa- 


imolotu na miejscu wypadku ko 


ponadto, że 
dolna antena, która jest zwijal- 
na, pozostała rozwinięta nieza- 
wodnie wskutek oblodzenia. 
Oblodzeniu uległ również ca 
ły samolot, wsku'elk czego nie 


| megąc utrzymać się na chwilo- 


wej wysokości (3300 m) został 
skierowany przez pilota w kie- 
runku doliny rzeki Strumy, znaj 
dującej się niedaleko od strony 
wschodniej, 

Pilot nie otrzymawszy komu 
nikatu z Musała, nie mógł znać 
ani siły, ani kierunku wiatru, 
wskutek czego, odbywając lot 
na ślepo, wbrew swoim prze- 
widywaniom, został zniesiony 
ponad pasmo gór Pirym. 5 

Dalszy przebieg walki samo- 
lotu z burzą i oblodzeniem nie 
jest możliwy do ustalenia. Komi 
sja stwierdziła jednak, że silni- 
ki pracowały do ostatniej chwi- 
li i że stery samolotu działały 
na ogół prawidłowo. 


Wszyscy zo neli 
jednocześnie 

Bezpośrednią przyczyną kata 
stroly było uderzenie samolotu 
lewym skrzydłem w zbocze 
szczytu Mozgewicki Rit, co spo 
wodowało zupełnie zniszczenie 
lewego skrzydła i wybudowa” 
nie lewego silnika. W chwilę po 
tym samolot, po odbiciu się od 
| szczytu uległ eksplozji zbiorni- 
ków benzynowych, czego na- 
stępstwem było rozerwanie ca- 
łego samolotu na niewiclkiej 
wysokości nad zboczem góry. 

Śmierć wszystkich 6 osób, 
znajduwących się w s-zza'ocie 
raśtąpiia równocześnie z eks- 
plozja. 


UKAS 


W dalszym cągu procesu p 
ciwko b. staroście kartuskiemu 
zeznawało szereg świadków., z 
których większość nic nowego 
do sprawy nie wniosła. Ciekaw- 
szym momentem były zeznania 
wicestarosty w Kartuzach Leo- 
na Paźniewskiego, obecnego sta 
resty w Baranowiczach, Siarc- 
sta Paźnicwski zeznał, że w o- 
kresie wspólpracowania z Czar- 
nockim nabrał przekonania, iż 
b. starosia w zakresie spraw ii- 
nanscwych postępuje nieuczci- 
wie, pobiera nadmierne zalicz- 
ki, zarabia dietami za rezjazdy, 
zbyt dużo wydaje na dom, żo- 
nę i kurację oraz wyjazdy do 
uzdrowisk. 

Świadek miał dużo zasirze- 
żeń odnośnie faworyzowania na 
stanowisko notariusza adwoka- 
ta Krygowskiego, który rzeko- 
mo dlatego tylko otrzymał nota 
riat, że przejął dług pana staro- 
sty, dzięki czemu Czarnocki po- 


pierał jego kandydaturę u 
władz. 
Czarnocki według 


rze |jewody, który wyraził mu swo-, 


je nieradowoełcnie. Na skutek, 
tych uirudnień w pracy świa- 
dek posizrał się o przeniesienie 
i obecnie jest starostą w Bara- i 
nowiczach, 

Jako pikantny szczegół do- 
dać należy, że Jasiński, o kie. 
rym tak cbszeraje zeznawał 
świadek Paźniewski, został ska 
zany przez gdyński sąd na 4 la- | 
ta więzienia za czyny nierządne 
z nieletnirui i obecnie karę swo 
ją odsiaduje w więzieniu 


B. prezydent Pak 


r 


aik szkoły, 


0 a 


Ciekawie również w niektć-| „Odniesłem takie wrażcnie. 
rych momentach wypadły zezna | Fachawcem cd robienia wybo- 
nia b, komendamia PW i WE jrów nie jes'em, ale dużo stycza- 
kanilana Zaharasiewicza. łem o tak zwanej „kiełbasie 


Mó- 
wił en dużo o robocie M o e Rozumiem picie 


czej, o finansowaniu tego rodza | wódki w ten sposób, że wcho- | 


ju erđanizacii, jak S'rzeiec i Le 
gico Miodych i e licznych Uba- | 20 dla rozgrzewk', lub w iewa- 
ziach przed i powyborczych.  |rzystwie przyjaciół na kilka wć 

Na zapytanie skąd świadek: | lek, nie rezumi'em natomiast pi- 
wie o tym, że w Przodkowie o- | cia kio chce i ile chce i okre- 
blewano pomyślny wynik wy-:ślam to tak z rosyjska „na ch- 
borów, kpt. Zaharasiewicz po-|czzzyj szczat” (eśćlny rachu- 
wiada: |nekj. Rczprawa trwa. 


ianic skazany 


dzi się do restauracii na jedne- 


m 


pa sześć i pół roku więzienia 


W czwartek zapadł wyrok; 
w procesie b. prezydenta Pa-;na szkodę tej instytucji i prze- 


bianic Romana Jabiońskieśo. 
Sąd uznał, że Jabłoński jako 

komisarz zarządu miacta Pabia 

nic przekroczył swą władzę 


zeznań | przez pokrycie z funduszów 
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świadka Paźniewskiego otaczał | miejskich wydatków Pabianic- 


się niewyrażźnymi ludźmi, mię- 


kiego Towarzystwa Eksporto- 


dzy nimi typowym był niejaki| wego na sumę 23.000 zł, że u- 


Jasiński — kierownik 


do niedawna agitator endecki, a | skiego, 


ostatnio, za czasów Czarnockie- 
kiego — sekretarz BBWR na 
powiat kartuski. 

Z tym to Jasińskim świadek 
miał niezwykle ciekawą spra- 
ve. Władze szkolne dowiedzia- 
ły się, że Jasiński jest człowie- 
kiem o zwyrodniałych instynk- 
tach i ze swoimi nieletnimi u- 
czennicami uprawia czyny nie- 
moralne, Nie chcąc ze wzglę- 
dów pedagogicznych tolerować 
tego rodzaju człowieka na sta- 
nowisku kierownika szkoły, wła 
dze zrobiły doniesienie, które 
trafiło do świadka, jako do wi- 
cestarosty. 

Kiedy świadek zrobił z tego 
doniesienia odpowiedni użytek, 
wówczas słarosta Czarnocki za 
wiadomił wojewodę Kirtiklisa, 
że jest to specjalna robota 
świadka w okresie przedwy* 
borczym, a mająca na celu skom 
promitowanie „swojego“ czło- 
wieka i utrącenie całej roboty 
wvborczej BBWR. 

W związku z tą sprawą świa- 
dek został wezwany do woje- 
wództwa do Torunia i musiał 
wysłuchać reprymendy wicewo- 
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szkoły, 4 dzielił w imieniu zarządu miei- 


nie mając pełnomoc- 
nictw, gwarancji na sumę 27 
tys. zł. dla Towarzystwa Spół- 
ki Eksportowej, że w imieniu 
KKO udzielił gwarancji firmie 
Citroen na 7.500 zł. za samo- 


chód nabyty dla Towarzystwa 
Eksportowego, że w czasie do 
23 marca 1935 roku jako dy- 


Komisia skarbowa 
przy pracy 


Sejmowa komisja skarbowa 
rozpatrywała wczoraj kilka rzą 
dowych projektów ustaw, wśród 
nich projekty ustaw w sprawie 
zmiany opodatkowania -piwa i 
drożdży. 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

I ja chciałbym za łaskawym 
Pańskim pozwoleniem zabrać 
publicznie głos w sprawie 
sokości wygranych na loterii, o 
cz się ciągle teraz mówi. 

Sprawa na pozór jest prosta: 
jeżeli się gra, to wygrać jak 
najwięcej. I może wyglądać na 
nonsens, by gracz sam występo 
wał za ograniczeniem wysoko- 
ści wygranej. Ale mogę na to 
wszystko łatwo odpowiedzieć. 
Jestem zwolennikiem zasady, 
że „lepiej jest wrogiem dobre- 


Naturalnie, że lepiej jest wy- 
grać 100.000 zł, niż np. 5.000 zł. 
Ale to „lepiej” jest co najmniej 
tyle razy trudniej dostępne, ile 
razy 100.000 jest więcej niż 
5,000. Otóż powstaje kwestia, 
czy warto pozbawiać się dwa- 
dzieścia razy łatwiejszych szans 
wygrania 5.000 zł, by zatrzy- 
mać w ręku dwadzieścia razy 
trudniejsze szanse wygrania 
100.000 zł,? Każdy, kto się ro- 
zumie na grze, bez żadnego wa- 
hania odpowie, że nie warto. 

O wartości gry rozstrzyga to, 
jakie ona daje szanse wygrania, 
a jest jasne, że im więcej jest 


wygranych, tym więcej jest 
szans wygrania, gdy zaś te wy- 
grane będą większe, będzie ich 
mniej, bo ogólna suma wygra- 
nych na loterii z natury rzeczy | 
jest ograniczona. Jeżeli w przy 
szłym płanie loterii klasowej 
byłoby więcej wygranych, choć 
by były mniejsze, moim zda- 
niem znaczyłoby to, że plan u-, 
legł poprawie na korzyść grają- | 
cych. 

A jak do tego odnosi się o-i 
gół graczy? i 

Bardzo prosto. Przed ciągnie! 
niem każdy wzdycha, żeby wy-! 
grać choć 1.000 zł., choć 500 zł. | 
A gdy wygra, każdy klnie: do 
licha, tysiąc złotych, czemu nie 
SC! lub dwieście tysię | 
cy 

Tak będzie zawsze, bez wzólę 


du na wysokość wygranych. le | 
kolwiek kto wygrał, zawsze bę- | 


dzie wzdychał, że nie wygrał 
najwięcej. 

Trzeba zmienić płan gry na, 
korzyść graczy bez oglądania 
stę na nich samych. Po rezulta-, 
tach spestrzegżą, że stało się to 
dla ich dobra. i 

Z poważaniem | 
Edward Orchowiecki. | 


| Sześciu górn'-ów odsiresło b. 
ża 


rektor KKO działał świadcmie | tów przewyższających 138,000 
zł. 
Za szereg tych przestępstw 


sąd skazał Jabiońskiego na 6 i 


kroczył swą włedzę przez u- 
dzielcnie nieodpowiedzialnej 
firmie, Pabianickiemu Towa-|pół reku więzienia, oraz zasa- 
rzystwu Eksportowemu, ponad |dził powództwo w kwcc'e 100 
normę przewidzianych kredy-ltys. zł, zgłoszone przez KKO. 
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SZOR5TK!, PODĘKANY, OPIERZCHNIĘTY i ZGRU: 
BIAŁY PRZEISTACZA CUDOWNIE, CZYNIĄC GO 
MIĘFKIM, AKSAMITNIE DELIKATNYM i BIŁŁYM 


Krem BRĄKATOWee 
W 125 rocznice pobytu Napoleona 


cdsienięt? par a'ko a iaio w Warszawie 

Wczoraj o godz. 11 przed poj siwa Spraw Zagranicznych u- 
łudniem odbyło się w Hotelu; stawiono kompanię honorową 
Angielskim przy ul. Wierzbo-; wciska ze sztandarem. 
wej w Warszawie odsłonięcie| Na uroczystość przybyli 
tablicy pamią'kowej dla ucz-, czlonkowie, Sicwarzyszenia 
czenia pobytu Napoleona w, Polsko - Francuskiego, kolonia 
Warszawie. francuska oraz licznie zgroma- 
125 lat temu — dnia 10 gru- | dziła się publiczność warszaw” 
dnia 1812 roku — zamieszkał | ska. 
w tym hotelu cesarz Francji O godz. 10.30 przybył prezy- 
Napoleon, wracając z wypra-| dent Starzyński, dowódca ©. 
wy moskiewskiej. K. gen. Trojanowski, 

Front Hotelu Angielskiego dor Francii Noeł 
został udekorowany 
francuskimi i polskimi. Ruchu- przycki. Punktualnie o godz. 11 
liczny został na ulicy Wierzbo- z'awił się Marszałek Śmigły- 
wej ws'rzymany. | Rydz. Bezpośrednio po tym od- 

Przed gmachem  Minister-. słonię:o tablicę pamiątkową, 


Najlepsi malarze włoscy 
wystawili swe prace w Muzzun Narzdo wyn 


Wczoraj o godz. 12 w połud- ła zorganizowana przez włos- 
nie odbyło się w stołecznym | kie Ministerstwo Kultury Naro 
Muzeum Narodowym oi.warcie dowej i zawiera obrazy z tego- 
wystawy krajobrazu wioskiego. | rocznej wystawy weneckiej. 
Na zaproszenie ambasadora 
Włoch otwarcia dokomał Mar- 
szałek Śmigły - Rydz. 

Na wystawę przybyli między 
innymi minister Oświaty prot 
Świętosławski, wiceminister 
Spraw Zagranicznych Szem- 
bek, ambasadorowie Anglii, 
Francji oraz Niemiec, prez. 
Starzyński w towarzysiwie wi- 
ceprezydentów, wojewoda Ja- 
roszewicz oraz wielu zaproszo- 
nych gości. 

Marszałka Śmigłego - Rydza 
oprowadzał po wystawie dyrek 
tor Muzeum Narodowego p. dr. 
Lorenz. 

Wystawa warszawska zosta- 
R 


Straszna Katastrofa 


w kopani 
PRAGA, W Pribram, w mie; 
scowej kopalni srebra zdarzyła 
się wczoraj straszna katas'rofa. 
Winda robocza, w której znaj- 
dowało się 11 górników, zerwa 
ła się i rozbiła na dnie szybu. 


oraz min. 


walizują ze sobą w pokazaniu 
niekna i czaru słonecznych 


Włoch. 


iz Wraszawy do Wilna wice- 
premier Kwia'kowsti, m'nis ro- 
wie: Przemysłu i Handlu Ro- 
nan, Koemurikaci Ulrych, Rel- 
nictwa Poniatowski, Opieki Spo 
'ecznej Kościałkowski oraz kil- 


W Grabowie nad Prosną wy- 
darzył się wypadek, który o- 
mal nie zakończył się śmiercią 
wéch chłopców. 

Dwaj chłopcy, 9-letni Wy- 
rembski i młodszy od niego Ka 
rouzwski bawili się na łące iw 
pogoni za ptactwem dostali się 
na tereny zalane wodą i pokry 
'a cienką warstwą lodu, Jód 


O A EE ZE Z Z AZ ZO NA AE ZA O A ZO A a eaa: 


cieżkie rany, 5 zaś lżejsze, 


ambasa- 


flagami Spraw Wojskowych gen. Kas- 


f "pereue 
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$6 | zt'ožoną w Sejmie przez księdza Lu- 
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klego gdsłanie 


Popierał notariusza, bo iacit jego długi — Kie 
który był zboczeńcem — Zakulisowe iatrygi — „Kiełbasa wyborcza 


(zew 
kina 


RPOBECIĘCZEEU 
~ SUr ZEE IKIGZTZADTNJĆ 
LUROWCY NZIĘKUJĄ 

KS. LUSFLEKIEMU 


W związku ze znaną interpelocją 


*'rzjku chłop- 
stwa Ludo- 


belskiego w sprawie s 
skiego. delegacja Stron: 
wego z Małcpolski złożyła ks. Lube! 
skiemu gorące podzękowamie za wz.z 
cie w obrone pokrzywidzoaych chło- 
pów. 


Q.W.P. NA WIDOWNI 

W styczniu projektowany jest Zjazd 
czionków akademików Obozu Wiel- 
kia; Polski z całego kra'u do Warsza 
wy. Jest to widoczna ofensywa mio- 
dzieży S!ronnictw« Narodowego prze 
ciwko młodzieży Obozu Radykalnc- 
Narodawego. 


CHŁOPI I CHŁOPOMANIA 

Staraniem Zrzeszenia  Imtofgzncii 
Ludowej i Przyjaciół Wsi odkędzie 
się w niedzicię, 12 bm. w Warczaw:e 
odczyt znanego piczrza i poety ludc- 
wego Antoniego Otchy na temzt 
Chiopi i chłopomania , Jest to per- 
wszy z cykiu odczytów o we, który 
w zmie organizować bedzie Zrzeszo- 
cie Inteligencji Ludowej. 


f 


ZJAZD 
KUPIĘCTWA POMCRSKIEGO 


W dn. 16 styczwa 1938 r. w Byd- 
gosaczy odbędzie s'ę Zjazd Krpie» 
ctwa. Pomorskiego. Zjazd ten ma za- 
zzczycit swają obecnością wiczpre” 
mier i M'pister Skarbu Eugeniusz 
Kwiatkowski, 


CCRAZ MNIEJ KOBIET 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI 
Ogłoszone zostały zestawienia licz- 
bawe składu członków w spółdziel- 
niach różnego typu za ostatnie laia. 
Zestawienia te wykazują charak ry- 
styczny obaw, Oto mimo zwiększe- 
nia ogólnej liczby członków w soół- 
dz'e!niach wiejskich, ilość członków 
kobiet stale od roku 1940 szaaa. 
WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH 
Dziś i jutro odbędzie ss w Wo - 


Pszawie Walny Z'azd Zwiytsu Inv - 


| 


| 
| 


Najlepsi malarze włoscy ry- i Zrzeszeń Pracowniczych 


nia wytrzymał cieżaru dwóch. ci 


lidów Wojennych  Rzeczypzena! tej 
Polskiej, Ziazd ten będzie pełn «sony 
z uroczystościami i złożeniem wień- 
ca na grobie Nieznanego Żołnierza. 


KŁOPOTY W „WICIACH" 

W związku ze zbliżającym się Wal 
nym Ziazdem „Wici“ dużą aktywność 
prowadzi grupa „Wicjowców*, odtu- 
nęta od wpłvwów w tym Związku na 
voprzednin Z'sżdzie, z b posłem Bo 
losławem Babskim na czele. 

Grupa ta jest przeciwna angażówa- 
niu się młodzieży związkowej do czyn 
nej polityki Stronnictwa Iris , 
Znzwcy  wevmętrzmych  siocua! 
Związku twierdzą, że wpływy iiy 
py są minimalne i dlatego xa Zież- 
dzie nie osiągnie ona swych celów. 


ŻYDZI SIĘ BRONIĄ 

Koło Żydowskie w Szim* ma zło- 
żyć do laski marszałkowskiej =ier- 
pzlacię w sprawie wprow dzania 
gheta na targach i jarmarkach, oraz 
przenoszenia targowisk na piace pod 
miejskie dla utrudniania dostępu han 
d'>--om żydowskim 

W interpolacji ma też być bai 
stawiona rozpacz 'wa sytuaci1 Żydów 
w województwach zochodnich, a mia 
nowicie: w poznańskim, pomorskim i 
śląskim. 


ZJAZD DELEGATÓW ZSZP. 

W dniach 12 i 13 grudnia rb. we 
Lwowie odbędzie się 7-my Walny 
Zjazd Delegatów Związku Spółdzielni 
Rzeczypo- 
sporitej Polskiej. Prócz aktualnych 
spraw orgar zacyino - gospadarczyci. 
porządek dzienny przewiduje wybó: 
nowych władz. 


Narada rospedarcza w Wilnie 
z udzialem w:cepram:era i minis rdw 


Wczoraj wieczorem jecha- | ku wiceministrów i wyższych u- 
4 zy 


rzędników resortów gospodar- 
czych. 

W Wilnie odbędzie się dziś 
narada gospodarcza w snrawie 
ziom nółnacno-wschodnich. 


Bohaterski czyn kcbiety 


Uratows=ła 2 chłopców ed (mekki 


chłobców, załamał się pod nin: 
i chłopcy zaczęli tonąć. 


Ich przeraźliwe krzyki usły- 
szała pani Karolewska, która 
znajdowała się w pobliżu. Nie 
namyślając się długo, bohater- 
ska kabie'a vsteszyła do wo- 
Gy i wyc”ón"'ą obu chłorców 
-etuiąc ich od niechybnej smier 
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Matka i córka 


Miłość macierzyńska nie ma 
granic. Maika zawsze oddaje 
dziecku najlepsze kąski. Co lep 
sze, to dla dziecka. Co gorsze, 
to dla siebie. Dowody miłosci 
macierzyńskiej spotyka się na 
każdym kroku. 

A oto jeszcze jeden taki obra 


zet 


Poczekalnia kina. Siedzi wdo 
wa pani Pykalska i jej córka, 
Anielcia. 

Anie!sia jest od paru lat pan 
ną na wydaniu. Jej mama też 
do wzięcia. 

Osa ma'ki siada młodzie- 
niec o dość miłej powierzchow 
tości, 

— Jak tu duszno — wzdycha 
pani Pykalska. 

— A tak. — Odzywa się mło 
dzieniec. Gorąco jak w 
Wezecii. 

— Anielcia ożywia się. 

— Mamo — szepcze. — On 
hyl w Wenecji... Jakiś zamożny 
człowiek... To coś dla mnie... 

— Dla ciebie dziecko, dla cie 
bie — odpowiada szeptem pani 
Pyka!lska i głośno zwraca się 
do sąsiada. To pan był w 
Wenecji? No i jak tam się pa- 
nu podoba? 

— Nie nadzwyczajnie. Lepiej 
było pod księżycem. Dużo le- 


piej. 

— (Cooo?.. Pan był pod księ 

życem? 
=- A tak. Przed Wenccją. 
pariz pa rzą zdumione, 

— Mmo! — szepcze Aniel- 
cia. — To jakiś wariat.. Odsun 
my się. 

— lo co się zaraz odsuwać?.. 
Może to coś dla mnie będzie. 
Wariata też sobie można wyle- 
czyć... Zobaczę tylko, czy bar- 
dzo z nim źle... 

I pani Pykalska 
zwzaca do sąsiada. 

— Długo pan był pod księży- 
cem? 

— Przeszło rok, 

— A czym pan tam dojechał? 

— Tramwaiem. 24 dojeżdża. 

Panna Anielcia ciągnie matkę 
za rę:aw. 

— Niech mama da spokój: 
Zupeiny wariat! 

— Nie szkodzi... W/yleczę go 
sobie... Podoba mi się nawet... 

l pani Pykalska dalej zabie- 
ra sis do badania. 

— A kina tam są? 

— Gdzie? 

— No pod księżycem? f 

Miodzieniec spogląda zdzi- 
wiony. 

— Co pani szanowna wygadu 
je! Gdzie w knaipie kina? „Pod 
księżycem” to knajpa na Gro- 
chowskiej. Rok tam byłem za 
kelnera, A teraz jesiem w „We 
neci” na Marszałkowskiej. 

Panna Anielcia otwiera sze- 
roko usia ze zdumienia. 

— Mamo! — szepcze. — To 
nie wariat... To coś dla mnie... 
Niech mnie mama puści na swo 
je miejsce, 

— Debrze, dziecko, dobrze 
— wzdycha ciężko pani Pykal- 
ska, usiępując córce. 

Napoleon Sadek 


RADIO 


WARSZAWA N (Raszyn) 
Sztota 11 grudnia 1037 r. 

6.15 „K'ery ranne”. 620 G'mnasty- 
ka, 640 Muzyka (piyty). 7.00 Dzien- 
nik poranmy. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Awdyc'a dla szkół, 810 — 11:15 Prze 
rwa. 11.15 Audycia dła szkół. 1149 
Płyty. 1157 Sygnał czaru. 12203 Au- 
dycja południowa. 13.00 Przerwa. 
1529 Wadzmcści śocpzdarcze. 15.45 
Teatr Wwvsbzzźni dla dz'ec!: baśń p. 
t „dzś i Małqor a. 1615 Koncert so- 
Verów. 1650 Pogzdenka 


znów się 


a NY 
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Garnizeny angielskie powiększone 


friyleria przeciwlotnicza dia Egiptu 


PARYŻ. „Informaiion" zwra' gielskich. 


ca uwagę, że w najbliższym cza 
sie mają odjechać z Anglii do 
Egiptu oddziały artylerii prze- 
ciwlotniczėj. 


Dziennik podkreśla, iż na 
podstawie ostatniego porozumie 
nia angialslzo-egipskieso było u- 
stalone, że rząd angielski nie 
będzie mógł powiększać kontyn 
gentu swych wojsk w Egipcie 
bez formalnej zgody rządu egip 
skiego, 


Widocznie zatem 
rząd egipski cofnął wszystkie 
swoje zastrzeżenia i wyraził zgo 
dę, do której poprzednio nie był 
skłonny. 

Publicysta „JInformation” p. 
Brinon twierdzi, że w kołach 
włoskich, wiadomości o tym 
wzmocnieniu kontyngentów an- 
gielskich w Egipcie miałv wy» 
wołać zdziwienie i nizzadowole 
nie, Jednakże, pisze p. Brinon, 
tego rodzaju demonstracja siły 
i zdecydowania ze strony W. 


Rozmowy, jakie się odbywały | Brytanii jest raczej dowodem, 
jeszcze przed kilku tygodnia- | że W. Brytania przygotowuje 
mi, wskazywały, że chodzi w własne projekty, mające na c2- 


nich raczej o redukcję, niż o po 
większenie kontyngentów an- 


lu, utrzymanie rówaowag: i po- 
koju. 


Cywilna mobilizacja w Ba:celcnie 


okejmuje H szpanów w wieku od 18 do 50 lat 


BARCELONA. Minister Pra 
cy wydał wczoraj dekret naka- 
zujący mobilizację cywilną 
wszysilcich Hiszpanów w wieku 
od 18 do 50 lat, a będących w 
obecnej chwili bez pracy. 

Wszyscy zarejestrowani bez- 


robotni w wieku od 18 do 40 
lat mają być natychmiast weie- 
leni do specjalnych oddziałów. 


Dekret ustala szcześóły prze 
trowadroria tej „cywilnej mo- 
bilizacji”. 


Napad bandycki na wóita 


ztkończył się srom:tną klesza 


LWÓW. Pod  Brzeżanami 
czterej uzbrojeni bandyci na- 
padli na przejeżdżającego dro- 
gą wójta Boczara i zażądali od 
niego pieniędzy. W odpowiedzi 
na to wójt wydobył rewolwer 
jednego z napastników za- 
strzelił, —- drugiego ciężko zra- 
nii a pozostałych dwóch o- 


paw 


pryszków ujęła policja. 

Jak się okazało przed napa- 
dem na wójta Boczara napadli 
na przejeżdżająceśo tą samą 


drogą księdza rzymsko - kato- ` 


lickiegc, ale ksiądz zaciął ko- 
nie i zanim kandyci zorierto- 
wali się w sytuacji, konie unio 
sły tu: mankę, 


Niezwykła afera przem'tnicza 


Straż graniczna, przeprowa- | 


„Wytworne towarzystwo” po 


dzając rewizję w pociągu po- | wędrowało do więzienia. 


śpiesznym do Gdańska, dokona 
ła w jednym z przedziałow 
pierwszej klasy sensacyjnego 
ośkrycia. - 
przedziale tym jechała 
młoda para małżeńska, udają- 
ca się w podróż poślubną do 
Danii, Parze tej towarzyszyło 
kiiku wytwornych panów w cy 
lindrach. W przedziale na puł- 
kach było pełno waliz z nalep- 
kami hoteli zagranicznych oraz 
pudła z cylindrami, 
Całe to towarzystwo wydało 
się podejrzane władzom coel- 
nym. Przystąpiono więc do prze 
prowadzenia ścisłej rewizji, O- 
kazało się, że walizki były wy 
rałniona starymi gazetami i cy- 
lindrami. Zbadano bliżej te cy- 
lindry i stwierdzono, że posia- 
dalą podwójne dna, w których 
były ukryte funty angielskie, 
dolary, franki szwajcarskie i in 
ne waluty obce, łącznej wartoś 
ci kilkudziesięciu tysięcy zło- 
NY ro 

roli młodej pary występo- 
wali przemytnicy Mindla i Srul 
rumarowie, Towarzyszami 
młodej pary byli znani aierzyś- 
si i przemytnicy Rabbe, Kart- 
man i Kornsztajn. 


Popieraj „Biały Krzyż” 


Nasz program. 18.00 W:ademości spor 
towe. 18.10 Pogadanka społeczna. 
18.15 Piosenki. 18.30 Program na ju- 
tro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Au- 
dycja dia Polaków za granicą. 19,50 
Pogadanka aktua'na. 2000 Koncert 
rozrywkowy. 21.30 „Dziesięć lat be- 


rów i bojek G'orkich", 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 — 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 


WARSZAWA H (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14,00 Parę informacji, 1405 Program 
ħa jutro. 14.10 Londyńska Ozkiestra 
Symfoniczna, 1500 Pogadanka aktu- 
alna, 1510 1000 taktów muzyki. 16.15 
— 18.00 Przerwa. 18.00 Muzyka lek- 
ka (płyty). 19.05 Utwory fortepiano- 
we i wokalne, 1955 Życie kulturalne 
stolicy. 2009 — 2200 Przerwa. 22.00 
„Zona na morzu” kartki z pzmiętnie 


aktualna. ka człowieka żorstego” — frzgmoct 
1709 Sery Prersetie w starożytnym ' groteski. 


2215 Muzyka salcmowa i 


Rze, 1715 „DA Aton da Peyrat” taneczna, 2315 — 1.00 Muzyka lek- 


— Migawki z dzierów opary. 


17.5) ka i taneczna (płylyj 
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|ZAMIASI ZŁ. 297.- 


ODBIORNIKI ECHO ZOKTEŁY MAG 00ZOZE 


ZŁOTYM MEDALEM 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIĘ W PARYŻU 


IPRZEDŚWIĄTECZNA OBNIŻKA CEN 


WSZYSTKICH 


IMOŻLIWIA OBDARSWAN: 


M 


ODELI 


ję 
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SRA 
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PIĘKNYM PRZZENTEM GWIAZDAOWYM 


4 LAM?OWY ODBIORNIK (3 PENTODY) 
O ŚWIATOWYM ZASIĘGJ (TYP 231 4) 


ZŁ. 260.- 


3 LAMPOWY ODBIORNIK (2 PENTODY) 
O PEŁNYM ZASIĘGU EUROPEJSKIM (TYP 127-2) 


AMIAST 
ZŁ. I£G.- 


SPŁATY DO 15 RAT 


Rzym zrywa z Genewą 


Decyzję poweźmie Wielka Rada Faszystowska 


PARYŻ. Doniesienia prasy 


paryskiej o prawdopodobnym | dzynarodowego 


igi Naro- 
w 
ze 


ustąpieniu Włoch z 
dów pokrywają się niemal 
zupołności z informacjami 
źródeł włoskich. 
Notyfikacja 


| Andrzej Strug 


o ustąpieniu 


Jak donosiliśmy zmarł znako 
mity pisarz polski Andrzej 
Strug (Tadeusz Gałecki), 
dzony w r. 1873. 


uro-| skich czynników 


Włoch z Ligi Narodów i Mię- 
Biura Pracy 
ma nastąpić jakoby już w so- 
botę wieczorem. 

Sekretariat Generalny Ligi 
Narodów spodziewa się tej no- 
ty w niedzielę, lub poniedzia- 
tek. Współpraca Włoch z Ligą 
zakończona więc będzie po 17 
łatach istnienia. 

Jak donoszą dzienniki pary- 
skie ,uroczysta deklaracja, któ- 
rą ma złożyć Mussolini po po- 
siedzeniu Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej, będzie logicznym 
następstwem przemówień, wy: 
głoszonych w Mediolanie i Pa- 
lermo. 

W obu tych przemówieniach 
Mussolini twierdził, że polityka 
włoska zmierza do formalneóo 
porozumienia z Francją i W. 
Brytanią pod warunkiem bądź 
zreformowania, bądź też pozo- 
stawienia na stronie Ligi Na- 
rodów. 

Tym samym więc Włochy 
już wówczas pozwalały prze- 
widywać, że pozostaną tylko 
czasowo w Lidze Narodów. 


LONDYN. Wsród  brytyj- 
rządowych 


pznuje przekonanie, że decyzja 


Mussoliniego wycofania się 
Włoch z Ligi Narodów nie 
zmieni sytuacji politycznej w 


Europie, 

Wiochy, twierdzą w Londy- 
nie, od dawna przestały brać 
udział w pracy Ligi Narodów i 
wycofanie ich jest więc tyłko 
formalnym potwierdzeniem ist- 
niejącego stanu rzeczy. 

Dla Wielkiej Brytanii jest to 
może o tyle ułatwieniem, że de 
cyzja włoska czyni sprawę ue 
znonia podboju Abisynii przez 
Włochy nieaktua!ną. 

Z drugiej strony decyzja wło 
ska podejmowana jest w Lone 
dynie jako krok stwierdzający 
ponad wszelką wąipiwość jae 
kie jeszcze istnieją możliweści 
oraz że pakt antykomunistycze 
uy niemiecko - wiosko » japole 
zki posiada wyraźnie formę zo. 
bowiązań politycznych, którym 
wszystkie 3 mocarstwa się pod 
zcrządkowują. 

Jednym z tych zobowięzań 
jest ustanowienie przezeń jade 
nolitego froniu wobec Ligi Na- 
rcdów. Wiochy, zrywając z Li- 
śą, przystosowują się do tego 
jednolitego frontu. 


Andrzej Strug piastował zak? O EA PIB | 0 


Chłopiec ranny przez (erzorysie 
Zamechy bom cwe w Hą fia 
HAIFA. Zaskoczony w chwi dom, którego mieszkańcy byli 


dat senatorski z ramienia Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, zaś 
w latach przedwojennych był 
jednym z pierwszych organiza- 
torów „Strzelca”, stworzone”o 
przez Józefa Piłsudskiego; w la 
tach wojny był oficerem fron- 
fowym I-ej Brygady. 
W twórczości swożej 


pozostał wierny przez całe ży- 
cie wzniosłym ideom sprawie- | 


dliwości społecznej, w których 
ujęciu był ideowo zbliżony do 


Żerómskiego, | 


Na zdiecju paszym nedobizna 
Andrzeja Struga | 


li, gdy przygotowywał się do 
rzucenia y terrorysta arab 
eki zbiegł, ostrzeliwując się z 


Strug rewolweru. Jedna z kul ciężko 


ranila 13-leiniego Żyda. 
W innej dzielnicy Haify wy- 
buchła na ulicy bomba, nie wy- 


rządzając iednalkkże poważniej- 


szych szkód. 


W wiaze w pobu Mszero- 


tu woiska brylviskie zburzvłv. 


podejrzani o udział w niedaw- 
nym napadzie na autobus, 
Teone r E EE D 


Wyrok śmierci 


KRÓLEWIEC. Sd w Wy- 
s'reciu skazał na Fare smierci 
nie'akicto Kuria Krebta. Skae 
zany oskarżany był o merd, 
ee rienie i czzusiwo asckura 
CYIGF 


W zdaniu, jakie Jadzia napisała znalazły się dwa błędy. 
Nie tracąc jednak spokoju oświadczyła, że uczyniła to rozmyślnie, 
chciała się przekonać czy można szefa ochrany nabrać. Na- 
stępnie wstała z zamiarem odejścia. Gdy Grobow zastąpił jej 
drogę i żądał by wróciła do pokoju, wymierzyła mu policzek. 


Grobow stał jeszcze wciąż na tym samym miej- 
scu. Patrzył przed siebie zastygłymi oczyma. len po 
liczek, którego się nie spodziewał oszołomił go na 
chwilę, 

Jadzia skorzystała z 'zamieszania jego, otwo- 
rzyła drzwi na korytarz i zaczęła się szybko odda- 


lać. 

W tej chwili 
głos szefa ochrany: 
Trzymaj! Trzymajł... 

Agent, dyżurujący na korytarzu był początko- 
wo pewny, że kobieta, która znajdowała się u szefa 
w gabinecie, została zwciniona i puścił ją dalej. Gdy 
jednak usłyszał krzyk Grobowa, pobiegł w kierunku 
Jadzi i schwycił ją mocno za ramię. 

Dalsze wydarzenia potoczyły się w tempie tak 
przyspieszonym, tak niezwykłym, że Jadzia sama 
nie zdawała sobie sprawy z tego, co czyni. Dopiero 
później uświadomiła sobie, że w normalnym biegu 
rzeczy nie zdobyłaby się na taki czyn. 

Więc, kiedy dyżurujący agent ujął ją za rękę, j 
nie namyślając się długo, spuściła mu również siar- i 
czysty policzek, krzycząc przy iym głośno: 

— Tylko tak można was nauczyć, jak należy į 
postępować z uczciwymi ludźmi! - 

Grobow wybiegł w międzyczasie na korytarz | 
i razem z agentem zaczęli ją gwałtem wciągać do : 
pokoju. 

Wstydził się przyznać przed agentem, że kobie- 
ta ta spolicziziowała i jego, Grosowa. Syczał więc 
tylko po cichu: 

— Bezczelna, psiakrew.. Ładny numerek, nie 
ma co... ! 

Jadzia zrozumiała, że ugrzęzła, że sytuacja jej + 
pogorszyła się przez policzki, które wymierzyia obu 
mężczyznom. 

Nie mogła tego jednak cofnąć! 

/ , , Musiała więc nadal grać swą rolę. 

Weszła do pokoju i usiadła na krześle. 

Sapała głośno, obcierając chusteczką pot, który 
spływał dużymi kroplami po jej czole. Mówiła jakby 
do siebie: 

— Z samego rana nadam depeszę do Peters- 
burga... Nie ścierpię takiej brutalności... nie... 

Grobow siedział naprzeciwko. Sapał również 
i nie odzywając się, patrzył jej prosto w twarz. 

— Czy pani wie o tym, że mogłem panią teraz 
zastrzelić? — odezwał się, cedząc słowo po słowie. 

— Nie pomyślałam o tym... | 

W pokoju zaległa cisza. Policzek Grobowa jest 


usłyszała donośny, rozpaczliwy 


— e m A 


czerwony jak ogień. On sam nie może się opano- 
wać, chce za wszelką cenę zemścić się za tę obelgę. 

Drugi raz w życiu przytrafia mu się coś podob- 
nego. Przypomina sobie, jak to było wtedy, kiedy do 
pokoju jego wprowadzono młodą studentkę, aresz- 
towaną na ulicy, 

Młode, jak rozchylające się pączki, piersi za» 
intrygowały Grobowa. Zaczął się do niej zbliża 
i "Ró był już blisko celu, otrzymał taki sam poli- 
czek... 

Ale wtedy odpłacił się pięknym za nadobne. 
Studentka dostała na jego rozkaz pięćdziesiąt rózeg 
za jeden policzek, wymierzony szefowi ochrany... 

I teraz ma chęć uczynić to samo. Nie może się 
jednak zdecydcwać, Nie jest wcale pewien, czy ta 
dama jest naprawdę tym Chlestakowem w spódnicy, 
o którym czytał w liście do Krakowa, pisanym po 
polsku. 

Po wtóre: nie jest to młoda studentka... Przed 
nim stoi dama w średnim wieku o siwiejących wło- 
sach... Jak można bić taką osobę?... 

Musi się przede wszystkim dowiedzieć, czy po- 
dejrzenie jeśo jest słuszne. 

Do restauracji nie wróci. Będzie tu siedział całą 
bodaj noc, a dopnie swojegol 

Ten policzek, który dostał od niej, zdezorien- 
tował go nieco. 

Wiedział, że żaden buntowszczyk nie pozwolił- 
by sobie w podobnej sytuacji na taki czyn... Każdy 
z nich wie, czym to grozi... 

E jednak? Może to jest tylko bardzo odważna 
śra 

Musi ją dzisiaj tak „wymaglować”, by się do- 
wiedzieć jak się rzecz ma! Musi się dowiedzieć 
prawdy! 

Wstaje i zaczyna się przechadzać rytmicznym 
krokiem po pokoju. Nie mówi ani słowa. 

— Jak długo będzie pan mnie tu trzymał? 

A ~ Tak długo, jak tylko będę uważał za potrze- 
ne 

— Pan będzie mnie niedługo błagał na klęcz- 
kach o przebaczeniel... 

— Wszystko jest możliwe... 

Znowu telefon z restaurac”. Grobow bierze słu- 
chawkę do ręki. Słucha chwilę, następnie oświad- 
cza: 

— Nie przyjdę... , 32 

— Aha, pan przegrał!... J 

— Niel... Ale nie mogę przyjść.. jestem zajęty... 

— Znam się, mój panie, na takiego rodzaju wy- 
mówkach!.. Nie będę dłużej czekał.. Oddaję Obu- 
chowowi te pięćset rubli... 

— N'e wypłacać... To on przegrał... 

— Webec tego nicch pan niezwłocznie przyj- 
dzie... tu jest bardzo wesoło... kobietki takie, że aż 
palce lizać... 
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— Nie mogę przyjść! Czy pan słyszy? 

— Hm... nie mogę ludzi dłużej zatrzymywać... 
pan przegrywa całą sprawę... Niechże pan zrozumie, 
Wasilij Nikołajewiczu... 

— Nie wypłacać, czy pan słyszy? Powtarzam: 
Nie wypłacać!... Obuchow przegrał... 

— Pan nie dotrzymał słowa, Wasilij Nikołaje- 
wiczu... Zobowiązał się pan stawić najwyżej w cią- 
gu trzech godzin... Upłynęło już cztery godziny... — 
Nie możemy czekać na pana do rana... 

— Do diabła z tym! — krzyknął Grobow i rzu- 
cił słuchawkę. 

Usiadł na krześle, spojrzał na Jadzię przeszy- 
wającym wzrokiem, Na twarzy jego ukazał się sar- 
kastyczny uśmiech: j 

— Zagramy w otwarte karty, moja pani... Czy 
zna pani niejaką Apolonię Wawrzyniec? 

Jadzia zadrżała. 

Teraz wszystko jest dla niej jasne. List, który 
wysłała do Wiktora, dostał się w ręce policji. 

W jaki sposób dowiedział się szef ochrany, że 
to ja wysłałam ten list — głowi się. Gdyby mnie 
w tym mieście ktoś znał, pomyślałabym, że to pro- 
wokacja, że ktoś mnie sypnął. 

Nikt jej tu jednak nie zna. Nikt nie wiedział 
o tym, że to ona pisała list do Krakowa. Podała fik- 
cyjny adres — pierwszy lepszy, który się jej nasu- 
nął na myśl. 

Stąd mają te wiadomości? = 

I od razu przypomniała sobie, że pisała w tym 
liście o roli Chlestakowa, jaką w tym mieście speł- 
nia, To mogło wzbudzić podejrzenie u tego naprze- 
ciwko siedzącego człowieka. 

Jadzię niepokoi to, że list, który miał powędzo- 
wać do Krakowa, znajduje się w rękach policji, Je- 
śli z nią cośkolwiek się stanie, towarzysze nie bę- 
dą o tym wiedzieli, 

— Dlaczego pani nie odpowiada na moje pyta- 
nie? Czy pani zna Apolonię Wawrzyniec? 

— Nie mam odpowiedzi na takiego rodzaju py- 
tania... Nie rozumiem w jakim celu pan mi je zadaje... 

— Czy zna pani tę osobę? 

— Nie... : i ; 

— A Iwana Pokrowskiego - nauczyciela, zna 
pani? 3 

a Nie... _ : 

— Czy pani pisze dobrze po polsku? - 

| — Ja? Po polsku? Co to są za kpiny, mój panie? 
Czy pan ma zamiar wypuścić mnie stąd, czy też nic? 

| Niech pani odpowie na pytanie! Czy pani 

zna polski język? 

ie... ale dlaczego pan się o to pyta mnie, 

księżnę Woroncewą?... Czy pan nie wie, że ja nie 

nawidzę Lachów? 

— Pani jest Polką! Pani nie jest żadną księż- 
ną Woroncewą! | 

— Oświadczam panu — powiedziała Jadzia 
„ziryłowanym'” tonem — że jeśli pan nie zaprze- 
stanie takiego rodzaju wybryków w stosunku do 
mnie, będę zmuszona obrazić pana czynnie raz jesz- 
cze... 

Grobow nie odpowiada, Wyjmuje list z szuflad- 
ki i zwracając się do Jadzy, pyla: 

— A ten list kto wysłał do Krakowa? Ja, czy 
pani - „wielmożna księżno”? 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Zwróć mi 
wroc mi 
55 i 


~ — A więc domagasz się roz-' 
wodu? | 

— Tak. Kocham Edwarda i 
czułabym pogardę do sicbie, giy 
bym mieszkała z tobą, żywiąc 
tak gorące uczucia do nieśo. 
Musisz mi zwrócić wolność, al- 

— Dobrze. W danej chwili 
moje sprawy nie stoją tak do- 
brze, żebym móśł się zgodzić 
na rozwód, kióry niechybnie 
wywołałby skandal. W ciągu 
jakichś dwóch, trzech miesię- 
cy zdołam pokonać (trudności i 
wówczas bzdziomy mogli omć- 
wić warurki rozwodu. Proszę 
cię, abyś do lego czasu nie spo 
tykała się z Edwardem. Daję a 
słowo honoru, że naiwyżej za 
trzy miesiące będziesz wolna 1 
że w ciąśu tego czasu nie zbi 
żę się do ciebie. 

Klara Mroczyńska w milcze 
niu opuściła gabinct swego mę- 
ża, znanego adwokata, Henryka 
Mroczyńskiego. Ani jeden mię 
sień nie drgnął na twarzy Mro- 
czyńskiego, gdy żona zakomuni 
kowała mu o swym postanowie 
niu. Dopiero gdy drzwi zam- 
knęły się 7a nią, opadł zdruz- 
goiany na fotel i ciężko wzdy- 


wolność!” 


chając ukrył twarz w dłoniach. 

Jego żona, w której miłość 
tak gorąco wierzył i Edward, 
jego najlepszy przyjaciel... Nie, 
irudno w to uwierzyć, a jednak 
tak było. Nagle zervał się z 
miejscą i ujął słuchawkę telefo- 


tonu... 
34* 


Hastępnego rana znalczioro 
adwoxkaia  Mroczyińiskicgo po- 
sirzeloneżo w ogródku przyie- 
śającym do willi, w której mie- 
zzkał Edward Wilczewski ze 
swą starą maika. Nikt nie sły- 
szał wysirzału, a przy zabitym 
nie znaleziono broni. 

Na gzymsie okiennym gabine 
tu Edwarda znaleziono ślady 
sióp Mrcczyńskiego, a jego po 
zycja wskazywała, że musia 
spz.ść z pewnei wysokości. Po- 
nieważ pokćj Edwarda był po- 
łożony na pierwszym  pię'rze, 
aresz'owano go i przetrząśnię- 
to całe mieszkanie, szukając 
broni. Nie zdołano też ustalić 
motywów zbrodni, Wilczewski 
i Mroczyński byli serdecznym: 
przyjaciółmi, dlaczego Wilcze- 
wski miał go zabić? Co też skło 
niło Mrsczyńskiego do wdrapy 
wania się po murze do pokoju 


przyjaciela? Wilczewski zaś! pił wskutek jakiegoś defektu w|Mroczyński opuścił mieszkanie 


wypierał się winy. Nie wierzo= 
no mu jednak. Twierdzono, że 
jeśli sam nie oddał strzału, to 
musiałby słyszeć wys'rzał, po- 
nieważ jego sypialnia leży obok 
gabinetu, a okna i drzwi były 
o'warte. Na wszystkie pyta- 
nia Wilczewski miał jedną od- 
powiedź: 

— Nic nie słyszałem, nie za- 
bilem Mroczyńskiego i nie ży- 
wiłem do niego żadnych wro- 
sich uczuć. 


Wszystko jednak przemawia 
ło za tym, że Wilczewski za- 
strzelił przyjaciela w chwili, 
gdy len chciał doslać się do nie 
go przez okno, a następnie u- 
krył gdzieś narzędzie zbrodni. 
Miał do teso bardzo dużo cza- 
su, bo jak siwierdziło badanie 
lerarskie zbrodni dokonano o- 
koło północy, a zwłoki mle- 
czarz znalazł dopiero o 7 rano. 

Po dziewięciu dniach sprawa 


Į! wzięła nagle niespodziewany o- 


brót. Do policji zgłosił się szo- 
fer, który chciał złożyć zezna- 
nie w tajemniczej sprawie za- 
bćjstwa Mroczyńskiego. 

— KMrytycznej nocy-—oświad 
czył — przejeżdżałem około 12 
w nocy przez ulicę, na której 
mieści się willa Wilczewskiego. 
Przejeżdżając obok jego domu, 
usłyszałem jakiś trzask, Nie 
zwróciłem na to uwagi, ponie- 
waż sądziłem, że trzask nastą' 


'moiorzę. 


Dopiero dziś rano 
przypomniałem sobie o tym, 
gdy chciałem  rozc'ąśnąć bre- 
zent i w jego fałdach znalaziem 
rewciwer. W ciągu cs'atnich 
tygodni nie padał deszcz, w 
| przeciwnym bowiem wypadku 
znalazłbym go wcześniej. 
Rewolwer został natych- 
| miast zbadany. Znaleziono na 
nim tylko odciski palców szo- 
fera i Mroczyńskiego. W maga 
zynie brakło tylko jednej kuli, 
której kaliber był len sam, co 
kuli znalezionej w zwłokach ad 
| woka!a. Służący Mroczyńskie- 
go i jego żona oświadczyli, że 
to rewolwer zabitego. 
Zaraz po wypadku Klara do- 
stała wstrząsu nerwowego i 
przez kilka dni była bez przy- 
tomności, Gdy wróciła do sie- 
bie, kzcznie śledziła wypadki. 
nie składojac żadnych zeznań. 
Dopiero gdy doszła do wnios- 
ku, że wszystko przemawia 
przeciw Edwardowi i że grozi 
mu długoletnie więzienie lub 
śmierć, zdecydowała się przer- 
wać milczenie, I tego dnia, w 
którym szofer znalazł 
wer przybyła na policję i zło- 
żyła sensacyjne zeznanie. Opo- 
wiedziała o rozmowie jaką mia 
ła krytycznego dnia z mężem. 


zatelefonowała do Wilezew- 
skiego i kochanek przyszedł do 
niej. 

Gdy po dwóch godzinach wró 
cil do domu, w cfródku natknął 
się na zwłoki Mroczyńskieśo. 
Nie złożył jednak zame!dowa- 
nia na policji, ponieważ oba- 
wiał się, że podejrzenie padnie 
na niego i że skompromituje 
Klarę. i 

Na podstawie tych zeznań i 
znalezionej broni urząd śledczy 
starał się odtworzyć przebieć 
wypadków. Mroczyński udał 
się do Wilezewskicgo, aby go 
zastrzelić. Nie zastawszy go w 
domu, pos'anowił się na nim 
zemścić w iście szalańcsi spo- 
sób. Wdrapał się ra gzyms o- 
kna, strzelił do siebie i odrzu- 
cit rewo!wer. Przypadek choist, 
że w tej chwili prze'eżdżało 
ciężarowe aulo, że broń upadła 
w fatdy złożonego brezentu i 
pedzyzenie padło na Wilezew- 
skicđo. 

Wilczewski natychmiast od- 
zyskał wolność i wziąwszy z 
Klarą ślub wy'echał za granicę, 


rewol- ponieważ on i Klara byli bar- 


dzo pogu!łarni w mieście i plot- 
kom nie było kresu. 


Po opuszczeniu pokoju słysza-| CZYTAJCIE 


ta, jak mąż zatelefonował do 
Wilczewskieśo i  poprzysiąsł 
mu zemstę. Gdy o 11 wieczór 
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SOBOTA 


Damazego pap. Wu 

Sabina. p 

Słowiański: Woi- 
mira, 

Słońca wsch. 7.35, 

zach. 15.23. 
Księżyca wschód: 

11.36, zach. — 

EISTORIA PODAJE 
1618 Roze'm Polski z Moskwą w Dy- 
wdlinie, 
1718 Poległ w bitwie pod Frederik- 
*  shald król szwadzki Karol XII, 
walczący z Polską. 
PRZYSŁOWIA 
Gdy tęga zima nastanie 

początkiem Adwentu 

siemnaście tygodni 

ie spocznie dni momentu, 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Najwyżej położona linia kolejowa 
jest w Bsiiwii (Ameryka Południowa) 
na wyoskości 4.770 metrów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI 

Dobra rada, Pewien młody literat 
Vprosit słynnego już wówczas pisa- 
rza francuskiego Szribego, ażeby ze- 
chciał przeczytać i ocenić jego sztu- 
kę, Scribe czytał kilka minut rękopis, 
po czym zwracając go pełentowi, o- 
świadczył: 

— Kochany kolego! Radzę panu 
wystrzegnć się pisania głupstw przy- 
nsumniej tak długo, dopóki nie stanie 
się pan sławnym, 


Tumacenje (RÓW 


P, Kazia z Koła 141. Smutek chwi- 
lowy będzie. Rozmowa z mężczyzną 
w mundurze. Zabawa z dzieckiem. 
Niedomauganie w domu. i 

P. Marian Selim - Chan. Zdrowie 
Pańskie nieco szwankuje. Zdaje się, 
przewód pokarmowy. Proszę poradzić 
się lekarza, a na razie nie jadać po- 
traw cżężkostrzwnych. 

P. Henia Jasia z Koła. Będzie zmia 
na na lepsze dla Pani i dla osób bli- 
sk'ch, Jazda niedaleka w przyszłym 
roku. Daleka podróż w przyszłości. 

P, Tadeusz 37. O losach, których 
numery Pan nadesłał, nic nie mogę 
powiedzieć, Na następnej loterii mo- 
Że Pan grać, biorąc les, którego nu- 
Mer będzie zawierał trzy piątki i je- 
dynię, 

P. Magćzlena G. U;rzy Pani miłe- 
go mężczyznę, bruneta. Jadwiga jest 
Pani życzliwa, Będzie kłopotliwy wy- 
datek. 

P. Czesia 142. Otrzyma Pani jakiś 
podarunek. Spacer będzie w towarzy 
stwie miłej osoby. Sprzeczka domo- 
wa. Spolni się życzen'e, 

P. Wiera O. Biomdynka jest Pan: 
życzi wa. 

P. Like, Szatyn zadurzył się w Pa- 


ni, 

P.Natka 143. Nagana będzie ze stro 
ny starszej osoby. 

P, Cla Kaszicizuka. Pani życzenie 
z'ści się. Jakiś mężczyzna myśli o Pa- 
ri często i serdecznie. Będzie szczę- 
ście w niedalekiej przyszłości. 


Ch i 


Chałupnicy przemysłu szews 
kiego stanęli ostatnio wobec ko 
nieczności podjęcia nowej walki 
o swe zagrożone prawo do e- 
śzystencji. 

Nakładcy i kupcy szewscy, 
korzystając mianowicie z jedne 
go z punktów umowy zawartej 

po długotrwałej walce, popar- 
tej strajkiem okupacyjnym, w 
dniu 30 listopada br. wręczyli 
związkom chałupników szews- 
kich listy, w których komuni- 
kują, iż od dnia 31 grudnia umo 
wy honorować nie będą. 

Jako motywy wymówienia 
podali przedsiębiorcy nieżycio- 
wość pewnych punktów umo- 
wy, które rzekomo przyczyniać 
się mają do upadku przemysłu 
skórzanego. 

Oczywiście motywy te nie po 
krywają się z prawdą, tym bar 
dziej, że umowa zawierana by- 
ła wobec władz państwowych, 
które zawsze w takich wypad- 
kach mają na względzie dobro 
wzajemne obu stron układają- 
cych się, niezależnie od ogólne- 
go dobra danej gałęzi przemy- 
słu. 

Zresztą wypadki, jakie miały 
miejsce w okresie oboviązywa 
nia umowy, szykany, które 
stosowali przedsiębiorcy wobec 
swych chałupników, potrafią w 
dostatecznie jasny sposób na- 
świetlić źródło, w którym zro- 
dziła się myśl wymówienia umo 
wy zbiorowej. 

Niespotykana po prostu soli- 
darność rzesz pracowniczych, 
jaką obserwować można było w 
okresie walki chałupników 
szewskich o umowę zbiorową, 
przestraszyła przedsiębiorców. 
Stało się dla nich jasnym, że w 
walce muszą prześrać. Ale z 
drugiej strony z walki tej wy- 
snuć musieli jeszcze jeden wnio 
sek, mianowicie ten, że chałup 
nicy przystąpili do walki zbyt 
ofiarnie, zbyt zapamiętale, aby 
nie wyczerpała ona ich sił. Że 
jest faktem niemożliwym, aby 
w tak krótkim odstęoie czasu 


Rzy ng" 


fale smmeasej wokamdzie... 


Wistr od morza 
czyli: „Rewolucja na stole" 


(A. E.) Do restauracji pana 
Winceniego Żawichosta przy- 
był Adolf Lisiak. Siadł przy du 


żym stole, dot:ola którego już; 
wicle osób spożywařo dary Bo-; 
że, i zarzówił obiad, Ale zanim; 


Bij 


gość; 


kelner przyniósł zupę, 
zwrócił się co pana Zawichosta: 

— Panie gospodarz! Czy mo- 
gę fu list napisać? 

Res!'auralor uśmiechnął się 
życzliwie. 

— A co mie fo przeszkadza? 
Możesz sobie pan pisać, nie tyl- 
ko listy, ale i weksle, i rachon- 
hi, i co pan ty!lko chcesz. Mie 
tam wsio rawno. 

Wobec powyższego pan Adolf 
wyciąsneł z kieszeni papier i 
ołówek. Nastepnie podparł stół 
kolazem i począł nim kołysać, 
jak huśstowką. 

Oczywiście na stole zapano- 
wała istna rewolucja. Szklanki 
się poprzewracały, zupy popły- 
nęły sirumieniem po obrusie... 

Pan Zawichost złapał się za 
głową. 

— Rany Julek! Co pan roz- 
rabia? ( 

Ale pan Adolf nie tracił zim- 


nej krwi. Kołysał stołem, pi- dowym, który w dodatku nie, 


sząc jednocześnie list i wru- 
czał: 


— Majtek jestem. 


| nie 


Wśród gości zapanował nie- 
bywały rwefes. 

— Spodnie sztuczkowe świe- 
żo kupione rosołem mie zalał! 

— Nowy kapuśniak stawiaj 
pan, bo w łeb i do chorej kasy! 

= Co je, jak pragnę wolno- 
ści” 

— Panie Zawichost, ganiaj 
pan w try miga po władzę! 


* 

Na rozprawie w Sądzie Grocz 
kim pan Adolf w następujący 
sposób tłumaczył swoje postę- 
powanie: 

— Majtek jestem zawodowy, 
panie sędzio najdroższy, i tylko 
przejazdem zatrzymałem się u 
państwa w mieście. 

My to jak piszem listy na 
okręcie, to piszem je na kiwa- 
jącem stole, któren się kiwa ra- 
zem z okrętem. I jak schodziem 
na ląd, to żadnem sposobem nie 
możem listu na zwykłem stole 
napisać, tylko musiem go Ździeb 
ko pokiwać. 

Ponieważ jednak z rejestru 
karnego wynikało, że pan Adolf 
jest bynajmniej maryna- 
rzem, 


raz odsiadywał wyroki za awan 
tury, przefo sąd skazał go na 
sdwa twsodnie aresztu 


itupnicy | 
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Przedsiebiorcy wymówili umowę zbiorewa wywałczeną W roku 


ubiesiym przez szewców 


mogli podjąć nową walkę i pro 
wadzić ją w takim samym soli- 
darnym zapamiętaniu, jak to 
miało miejsce w marcu. 
Przedsiębiorcy przeliczyli się 
jednak. Chałupnikowi szews- 
kiemu bowiem albo wystarczy 
sił do nowej walki, albo jeśii 
zbraknie — to już sił do życia. 
Tu nie może być mowy o kom- 
promisach! Chałupnika nie stać 
jest na to, skoro ubiegłej zimy 


nie potrafił przeżyć w warun- | wiązania, 


m3 © 


95! 


jie skąpcie n: 


kach, jakie panowały przed] 
przyjęciem umowy zbiorowej i 
do jakich dążą obecnie kupcy, 
wymawiając tę umowę. 
Sytuacja staje się w tych wa- 
runkkaca rczpaczliwa. Do tego 
siopnia rozpaczliwa čla pokrzy 
wdzenej strony chałupriEów, 
że czynniki rządowe ani przez 
chwilę nie zawahają się, aby vt- 
jąć sprawę w swcie ręce i danro 
wadzić do właściwego jej roz- 


ca A O ~ 


ej WU 


m pracy: 


Nikt bowiem z ludzi maja- 
cych pieczę nad światem pracy 
nie zechce rvzykować życiem 
tysięcy, a właściwie setek ty- 
sięcy rodzin chałupniczych, dia 
tego tylko, że mafia przedsię- 
biorców życzy sobie jeszcze wię 
kszych zysków i jeszcze więk- 
szego bogacenia się na krzyw- 
dzie robotniczej. 

Ten „numer“ przedsiębior= 
com szewskim na pewno nie 
przejdzie! 


List bezroboteego przemawiający do serce I sumień 


Jeden z lokalnych 
tów Pomocy Zimowej otrzymał 
w tych dniach list od bezrobot 
nego, który z uwagi na jego 
treść, nastroje i nastawienie o- 
raz fakt, że pochodzi od jedne- 
go z tej szarej masy, dla której 
akcję pomocy zimowej podjęto, 
warto przytoczyć w dosłownym 
prawie brzmieniu. 

Po nieodzownym wstępie i 
wynurzeniach czysto prywat- 
nych lub o czysto lokalnym zna 
czeniu, autor tak pisze: (tekst 
listu peprawiony pod wzglę- 
dem gramatycznym i ortografi- 
cznym): s 

Nie jestem jeszcze stary, ale nie 
mam już sił do tej udręki i nie mam 
wyjścia. Jak ta zima przychodziła, io 
człowiekowi ręce opadały. Bo czy to 
można coś odłożyć z roboiy? Te parę 
groszy, co się ostawało, to szło zaraz 
z początku, a potem siedź i czekaj na 
zmiłowanie Boże, uganiaj się po opie- 
kach i różnych dobroczyńcach, kiedy 
człowiek nic nie chce, tylko praco- 
wać i jeszcze pracować raoże, Tamte 


DEALNIE PRZYLEGA 
JEDYNIE NIESZKODLIWY 
BOGACTWO ODCIENI 
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dzie jakaś pomoz zimowa, że nam po- 
mogą, Kcrzystałem z tej pomocy i ja 
iinni i dlatego piszę do państwa, kie- 
dy wyczytałem w gazetach, że i w 
tym rcku tę pomoc mają zemer. 
dawać, Chociaż w zeszlym roku. 
wszyscy byliśmy zadowoleni, że na- 
reszcie się zmiarkowali nad naszą 
krzywdą w Niepodległej Polsce, o któ 


Komite- | go roku nareszcie usłyszeliśmy, że bę- | tylko baby się naśmiewają z nieroba. 


Dlatego lepiej, żeby pańsiwo te pie 
niądze co zbiorą, to w roboię wióże 
cie i nam tę pracę dajcie, Przecież 
pracuje się nie tylko dla siebie albo 
dla tego co płaci, ale z tej pracy w 
Polsce będzie pożytek i dla Ujczyz- 
ny i dla wszystkich. 

No i wszyscy, co na tę pomoc da- 
ją to oni będę wiedzieli, że to nie jest 


rą ja i nie jeden kolega swoją krew | z litości i ze serca i że to nie nacia- 
przelewali, to bardzo nam było mar- | gają, żeby znów jakiś grosz tam kzp- 
kotno, że to ma być niby jałnużna od! nął, ale, że dają te pieniądze dla Cj- 
różnych jaśnie państwa, i że to niby| czyzny i dla wszystkich, to i dla sie- 
trzeba sziurmować te gorące serca, | bie. ROWY. 
co zwaiczą mróz. A my znów będziemy wiedzieli, że 

Nieraz rozmawiałem z innymi ro-| to nie jest jałmużna tylko uczciwy za 
botnikami i wszyscy mówili to samo,| robek za naszą pracę. 


że żaden z nich nie jest żeżrakiem i 

póki ma jeszcze ręce do roboty nie! 

potrzebuje żebrać ani z czyjejś żebra 
korzystać, 


Kiedyś pod portretem Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego wyczytałem, na 
cbrazku, że kiedyś był wyścig krwi, 
a teraz pracy. No to się Ścigaimy, ale 


nin 

Niejeden też wydziwiał, jakie to są| żeby tylko tę pracę dali. Krwi tośmy 
litościwe osoby, że to daczą grosz nal Ojczyźnie nie poskąpili i nie pocką- 
bezrobotnego, jak na dziada i pewno | pimy, to i wy nam pracy nie siząpcie. 
schie za to łaskę Boską kupią. Ja ni-| Przepraszem, że tak śmiało piczę, 
gdy nie żebrałam i żebrać nie będę ale państwo chyba zrozumicią, że to 
ani nie chcę, chę tylko pracy, I kicżdy, z serca i że tak jak ja m”ślę tal: i ine 


tak się rezglądam dockcła to widzę, 
że dosyć jeszcze jest miejsca, żeby) 
pracować, Wystarczy za rcega:ki wyjść | 
żeby dziury w szosie zobaczyć, albo 
w samym mieście rozl:epane ulice, 
albo rudery co się walą, a ludzie mie- | 
szkają w norzch jak zwierzęta. 

To myślę sobie, że jakby w na- 
szym mieście wszyscy się kupą zzbra- 
E, to jeszcze nie jeden rek by praco- 
wali i to porządnie. Dlatego myślę, 
że nam nie trzeha jałmużry tylko pra 
cy. Bo człowiek jak nie pracuje, to 
miu się widzi, że jest niepotrzebny ii 


ni myślą i mówią,i że zamiast wdzię- 
czności to tylko Serce gryzie, że my 
teraz na żebraków schedziniy. 

Dlatego prosimy, żeby w tym roku 
ta pomoc inaczej była zbierana i żce 
by ludzie wiedzieli, że to na pracę, a 
my żebyśmy pracę dostali. 

Jeszcze raz przepraszam, ż2 pań. 
stwu marudzę, gle mydię, że dobrze 
żeby i ten robociarz tu swoje powie- 
dział, jak ma ta pomoc wyglądać..." 


Do listu tego nic dodać nie 
można. 


Peik. Lindbergh w Ameryce 


Jego przyłazd: w 


Pułkownik Lindbergh, który 
nienawidzi reklamy, swym nie 
spodziewanym przybyciem do 
kraju, jeszcze raz obudził żywe 
zainterescwanie w Stanach Zje 
dnoczonych. Przyjazd ten był 
trzymany w tajemnicy i nawet 
policja nie wiedziała o tym. 

Na pokładzie statku „Presi- 
dent Harding" znajdowało się 
bardzo mało słynnych pasaże- 
rów i reporterzy mechanicznie 
robili z nimi wywiady. Nagle 
jednemu z fotografów zdawało 
się, że poznał sylwetkę pani 
Lindbergh. Fotograf pobiegł za 
nią, zrobił zdjęcie i w tej samej 
chwili poznał pułkownika. Od 
tego momentu wiadomość 9 


przybyciu Lindbergha do kra- 


Blok komunistów i bezpariyjaych 


„Sowieckim manewiem wyborczym 


MOSKWA. — Mowa wyborcza Mo-] wzmocnić 


argumentem, że zalecają 


łotowa jest dość żywo komentowana | one iront ludowy nie tylko masem, 


w tutejszych kołach dziennikarskich 
i dyplomatycznych. 

Szczególnie żywo komentowane 
jest cświadczenie Mołotowa, który po 
wiedział, iż blok komunistów z bez- 
pzrtyjzymi winien doprowadzić do 
stwcrzenia jedynego ifroniu ludowego 
o, nieznanej dotychczas sile i znacze- 
niu, 

Według opini kół doplomatycznych 
i dziennikarskich, blok taki jest nie 
tylko trickiem wyborczym, lecz no- 


a zwykłym szczurem lą-.wym chwytem na użytek propagan- 


dy zagrenicznej, 

Wysuniqzie tego rodzaju hasła 
świsdczy, fe Srwiety, m'mo liaska po 
lityki frontów ludowych, z koncepcji 


İtej nie rezyśuuią, lecz starają sie ia 


pracującym w państwach kapitali- 
stycznych, lecz front taki tworzą u 
siebie. 

Detychczas najsłabszym punktem 
irontów ludowych był właśnie brak 
takiego frontu w Sowietach. Jest to 
podobno pomysł samego Stalina, 

Biok komunistów z bczpartyjnymi 
liczebnie przedstawia się nzstępują- 
co: 90 milicnów głosujących i 2 milio- 
ny komunistów wraz z kandydatami 
i 500 tys. sympatyków, 

Przypemaieć należy, że w lutym 
1934 r. po przeprowadzeniu czystki 
poria komunistyczna liczyła 2 807.786' 
członków wraz z kandyca”rmi czyli 
eltcło miliona członków  pochłoagła 
czystka 


ywółał sensację 


ju rozniosła się za pośrednie- 
iwem radia i dodatków nadzwy 
czajnych z błyskawiczną szyb- 
kością po Stanach Zjednoczo- 
nych, budząc wielką sensację. 

Lindberghom udało się wym 
knąć napastującym ich dzienni 
karzom. Wsiedli do auia, kió- 
re pełnym gazem ruszyło w 
stronę willi pani Morrow, teś- 
ciowej znakomiiego pilota. 

Ani jednemu dziennikarzowi 
nie udało się uzyskać wywia- 
du z Lindberghem, nikt leż nie 
mógł się dostać do willi pani 
Morrow, która jest strzeżona 
niczym forteca. Ciekawość sze- 
rokich mas publiczności musia 
ła więc zostać zaspokojona tyl 
ko szczegółami uzyskanymi 
przez dziennikarzy od towarzy 
szy podróży państwa Lindbczgh 
i od załogi statku „Prezydent 
Harding“. Dowiedziano się od 
nich, że państwo Lindberżh we 
szli na pokład statku w Sout- 
hampton pod przybranym naz- 
wiskiem Gregory., Lindbergh 
nosił czarne okulary i miał pod 
niesiony kołnierz palta, który 
zasłaniał mu całą twarz. Państ 
wo Lindbergh spędzili pierwszą 
dobę w swej kajucie, a rastęp- 
nie spacerowali po pokladzie 
tylko o tej porze, gdy nie było 
tam nikogo z pasażerów. 

Część prasy twierdzi, że pań 
stwo Lindbergh przybyli do No 
wego Jerku celem spędzenia 
świąt Bożego Narodzenia na ło 


lnie naibliższei rodziny 


Oszaładw WOŹF Urzedu Skarbowego 


w roli strasz! 


Zastrzelił starea, postrzelił szereg osób i stoczył bój z policjan 


Wieś Rosocha w  powiec'e 
rawsi:0 - mczzowieck.m stała się 
widownią niezwykłego drama- 
tu. 

Ws wsi tej mieszkają małżor 
kowie 50-le!nia Ewa i 70-leini 
Franciszek Fronczakowie. Oko 
ło godziny 3.30 w nocy przed 
domem z'awił się 53-letni Józci 
Długcwski, woźny Urzędu Skar 
bowago w Łodzi, Silnym pshnię 
cism wyważył on drzwi weś- 


ciewc, wtargnął do wnętrza i 
złorzecząc małżonkom, Zazy- 


peł ich czzałarai, Ewa Frerczak 
cirzymałą postrzał w ramię, je; 
mz% w rasę, 

Mazłżenitowie padli na łóżko, 
udajcc nizżywych í to ich cca- 
Eto, Dlugcewski mnizmzjąc, że 


jego cary wyzionęły ducha, u- 
cislił, zazim zbiegli się zaalar- 
mowani strzałami sąsiedzi. 


Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu, Dizgowski pobiegł do 
wsi Olszowa Wola, odiesiej o 2 
kilomztry, tam wtargnął do m'e 
szkzrnia 70-lstn'ego Franciszka 
Czapy í również zasypał gz 
strzałaryi, Jedna z kul ufocziła 
starca w głowę i roztrzackała 
kość ciemicn'ową. Czapę w sta 
nie beznadziejnym przewizzio- 
no do szpitala, gdzie niebawem 
życie zakończył, 

Długowski zbiegł następnie 
do lasu w Godziszzwie. Zza!ar 
mowana policja rałychm'ast za- 
rządziia cbiawę, Ossczony sza- 
lenise na widok zbliżającego 
się gościgu strzelił trzykrotnie 
do gajcwcgo Józsfa Czeraka i 
zasypał strzałami posterunkowe 


go P.P. Żulińskieso. Na szczęś: | 


cis, strzały chybiły, a następnie 
ztredniarzowi zaciął się rewol 
wrr. 

Dtugowskiego obezwladnio- 


Runa? na zimie 


z wieży antenowej 
BERLIN, W miejscowości Na 


uen wydarzył się wczoraj w nie 
zwykłych okolicznościach tragi 
czry wypadek. Robotnik, pracu 
jacy przy antenie rad'owej na 
wysokości 260 me'rów, dotknął 
się przewodu wysokiego napię* 
cia i spadł na ziemię, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


ao, rozbro;,ono i sizutego w kaj 
Cany przewiez.0nO do więzie- 
aia w Rawie Mazowizcziej. 

W drodze tłum wzburzonyc:: 
wieśniaków usiłował odbić i 
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2 po poł. Sąd Okręgowy w Wer 
szawie ogłosili wyrok w proce- 
sie prof. Władysława Siudzic- 
kiego, 
wienie i obrazę p. prezydenta 
Warszawy S:.arzyńskieśo w bro 
szirze pod tyt. „Mianowany, 
niepowciany administrator p. 
Stefan Starzyński. 

Sąd uznał p. Władysława 
S.udnickiego winnym zarzuca- 
nych mu czynów i skazał oskar 
żoneśo za zniesławienie na 3 
miesiące bezwzględnego nrecz” 
tu i 500 zł grzywny, za obrazę 
zaś na 200 zł grzywny. 


Sentencje wyroku 


R ML M 


ierzył osiarżonerzu jedną łącz 
ną karę 3-ch miesięcy aresziu i 
E00 zł grzywny. 

Po ogioszeniu seniencii wy- 
roku przewodniczący przyto- 
'czył nasiępujące ustne moty- 
i 
wy. 

Wydając wyrok powyższy, Szd wy- 
| SEZ 
leńs 

Przzćmiotem  rozpornsnia przez 
Sąd mogły byś tylko te (wizrdzenin, 
zawarte w inkrym'acwrnej krzezurzo; 
jakle ckjęts zcstrliy rktem esiarże= 
ala I to o (yle, o ils c(pewiadzią ene 
nutonityczn=my tzisiawi Í (rości brze 
'szury, Porzczzgślna punity nxtu cs- 
korżznia n'o piirywają się z krzm'e- 
niem cćpawicćcnich usiępów brcszu= 
ry. 

W wyniku tsk'ego stanowiska zzję” 
tezo przor Sąd, na mzrgincsio sprzwy 
miniz'szcj mus.cło pozcztać szerzg za 
„gadnicń wprawdzie em=wiznych na 
rozprzwie, lesz nie istotnyci z pun- 
kiu w'dzon'a przećm'otu, co do któ- 
'rogo Syd ma wydać awe €rzcszenie. 
„Jzćnrm z takich zsdzdnień była chcć 
iby sprawa ospodzr:i poprzednich 
|Zzrządów Miejskich sprzed roku 


Na podstawie zeznań świadków 
załzczonych do sprzwy dzeumzntów 
w związku z wyjaćnicn emi osxarżcne 
EEEE) 
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sni 


Biała śmierć w Nowym Sorku 


Sanociody grzę”rą 
NOWY JORK. Wschednie 
Stany, a zwlaszcza Pensylwa- 
nia, zostały nawiedzone burza- 
mi śnieżnymi, W stanie Buffa- 
lo ugrzęzły setki eamociodów 


„Ref 


Wczoraj pos. Starzak złożył 


pzlację do p. Prezeza Rady Mi- 
nistrów w sprawie sprawozda- 
nia z procesu Juliana Kowali- 
ka, okręgowego inspektora pra 
cy w Kielcach w Sądzie Anzla 
cynym w Krakowie, a zamiosz 
czonoóo w czasopiśmie „Kra- 
kowski Kurier Wieczorny”. 

W Nr. 257 dziennika ,Kra- 
kowski Kurier Wizczorny” z dn. 
4 ćrudnia 1937 r. w notatce p.t. 
„Rofieksie z sali sądowej”, po- 
dajzczj wyrok w procesie Julia 
na Kowalika, okręgścwego ins- 
pektora pracy w Kielcach, os- 
karżoneśo o nadużycia picnięż 
ne znojćwie się ustęp treści na 
stępującej: 


nan 
www 


w zaspach śnieżnych 


i autobusów w zaspach 
nych. 

W nocy ze środy na czwar- 
| tok zamarzio 7 csób na ulicach 
Newego Jorku. 


śnież- 


eksie z sali sadow 


imiterpelacja posła © zaks a 


„Sąd Apelacyjny siwierdził, rnaństwa na m/licny i miliardy. 
do laski marszałkowskiej inter: że przechodzi do porządku nad|I ta cninia ma niesieiy uzasad- 


zeznaniami głównego inspzkto-, 
ra pracy Idarizna Klotta i k'e- 
rownika wydziału prawnego Mi 
nisiersiwa Opieki Spolecznej 
Antoniego Gaacmsk'ego, uwz- 
żairc zcznania te 'edyn'e za doj 
wód, że wyższe władze Minister 
siwa świadomie  tolerowały 
przestzpstwa urzędników”, 


a dalej cytata z przzmówie- 
nia prokuratora dr. Miillera: 


«W społeczeństwie utrwala 
się przekonanie, Że najuczciw- 
cze są doły a im wyżej tym więj 
zel» rrosztęrstw. lumi jet go | 
rzej”. Ta góra dobiera sia do 
skarbu pańsiwa, okrada skarb. 


oskarżonego o zniesła-, cskarżony Władysław Studnicki 


Po połączeniu kar sąd wy- | 


x masiępujących załsżeń Í usim- 


zlinczowaś mordercę, Policia z, 
wielkim trudzm zdołała ccnro 
nić go przed nieczyknym roz- 
zzzrpzniem. 

Jak ustalono, Dlugowski ży- 


wil do Fronczakków i Cz2py za 
cawnione urazy na tle rcz.iczzń 
ajątkcwysh. 
Pała/gc zemsią, sirel w urto 
Gzie cherccwym siużsowy T3- 


=. 
o 


3 mies 


ndwzny, nicpzwełeny adm'z-eireier p.l! PrzoselikcLi roztelo ma przewodzie 
Sietsa Sierzyśszi, Aterem joj jest ustalone, Pogloski (a sianzwiły wizi- 
nie osd w izmicj tprzw.e, 
€ 1 3 -ia Ca cig tyczy m-icmzst ucięsów 
` prawa dražizowa broszury, w których cuter wzptzana 
f A E lo rzcžcmym tsrroryzewar'ų procz 
Ma wetępie emzwizazj broszury o-, 
cLariory poruszył Sprawę TzzzS,ni- 
ciwa cszarżycicia prywatnego Etiz 
na Sizrzyzci:ego, jzko wiczm e s:ra 
Szercu w znacznzj ilości red nzćztr- 
czych, pr ęblerstw pzńtiwiwyci 
psiaoczzc przy tym, iż tprawizło to 
na wiciu wreżzn.e zaczłrnnchzi plc- 
niężnej, S-d czzcł, iż talie oświzd= 
czzn'2 kryje w szb.ż pomówic c- 


TE 


Aořan 


waym Ww Wą'pliwCZĆ euloryiceio m3- 
rzinym wyrsku szĆćowcfo w Ezra 
Gipińzk'cśa i Drzewiczkicga, (o uei 
tə cio zaw erają jasichkorwicz zzrzu” 
tów w oCniesiemu do czczy tćsiarzy= 
icla gprywstn:g0o, mcśga natmutt 
icécsié w sobie zniziycaą inzysa 
przesiępziw śrnóśanych w imym try- 
bie poza sprawą niniejszy 


Gtskeczsia do i 
najwyższych Szanowis : 


Przzcttodząc do nzstęptago prate 


saha” 
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-n ete 
CERSA 


skariyzizia prywatnego o włeściwsć 
7 sA 
chorx:toru, ktlra w rcztmicn'u prze” 


ciq'acj ereny spai-zznej mrali sę wy” 
dzć pzziżzjrzą. NMatemizst dowodu 
przyży w dim bkiczuru oskarżcny 
no zdełzł przzprstyrzćzić. 

Co sig tyczy ótją:ej ebktèm cskare 
żenia f. zw. prawy ćrcziżzyaj, toj ASIU, 
oztzrrżyciel prywziny powizzał nstą:j 6253-0 ) 

rywztzy uwcżzł 


tfu ce:zrżzniz, a miratwicie tw 

kroczury, jzltcky cglzzrżycie! 
z 

cienotw sto przzy* 
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py trzszery Còtyczzco kerien črcż- pyy ola T A A 
Cżowzfo z tticyom juz cmówionzm. | Ccm SEA za Eo aoc 0 
a zrwierz'=zpm ztrzut zeelil-oności| wysczysh stenowisk w Paźziwie, to 


ozay o m-l Ztzulem Szdu, tw'orlzsnie (nfz zt- 
patale głowzigę i niszpta tbiektyw- 
nym n.e pzprzto nzlrży nzacrć z2 
zaiestawiz,ącz, poictzis jzk twizre 
dzena, $2 protrzia £' arryŚs'!cfo ky” 
ło to, ż2 zc!iczzł się do Piłzudczyt ów, 
co dało ma rz-':omio pzszdę w Pro- 
zzóiwm Rady Min'sirów. | 
Rówmizż zarzut reliiemierstwa nic 
zosizł przzz cssarionzgo udcwcLu'de 
ny, prgokn':, fok bez cpzrzia na €z- 
wcejasń siwierdzzjących prawszinycć, 
pszostcł zrzut, |eltovy wyjzzd csiar- 
żyzs'cta prywztnogo do Icngynu og- 
był cię ma koszt onii czay. 
Przy:zzzczz w kroszvrze felsty do- 
tyzzrze rzrkcmifjo zdłęcią €ctrziia 
Mztki Cosklej i wysłana écpeczy do 
|Pop'-ża, uzazć mzloży za mejzrpzinicj 
|chrbicnz, a w zaste czu tych [laie 


picwężzcj i wysnuł stad wz! 
trylym rzzjcmo w (rzfzi tych uzię” 
pów zzrarzje golzącym w ctitsrżye 
cicla, (rzcty en zomicrrzzwzny był 
moczatnie w izin'=r'u Feric'u, 

S;d mis miył psodziciić punkta wi- 
drzn'a zcjętcgo przez cel*rżycielz 
prywz'zcyo w jefo elicie czk”rżon'a, 
telst tow'm irkrrm'newcarch uste. 
pów wyrzźśnię niormużewracfo zoren- 
tu w irm gzrri= p'e ziw era, rei do 
wyszzwania wriócka podobnzgo nie 
tprzwnia. 


Ni:eprzyjemny osad 


Wzzclkie poza tym wą!pliwości co. 
do ćopuszczzinośoi (ekiego waicsku 
rozwizł scm cticrion7 zarówno przez. 
usia jelnego ze swych ctrzńców jzk 
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zzpoźrsenio, py |itetrelnie maj(Ów zopntrzcnych stecownym lre- 
rozprzwie w zpzaf» dobiiny I ketego- | om'=rzem, mieści stę wrraźr'e ra””- 


głowir'1cy oskarżyciela zzrzut Cwuli- 
cawości. 

Mieekiej pchtyfi pzrsenzlnoj d^- 
tyczą Cwa cgiępy broszury, ckięte ru 
tem csterfzna. Są to zsrzuty [zlz-ty 
czi:zrlyc'el prytwziny. [eto przzydcnt 
zaszia c'aczzł „się nic współprasawy- 
a'kzm, lesz zauczn mi croz zorre? 
wprowadzona w. instyizo'sch ric- 
II 


ziwa. 

Do pslitrki peretrzinoj Z-rzed” 
Niie'stiofo malcży równ'eż cdp'céś 
częścigtwo zrzuty łomonia charat 
rów tyczzem ludzi 4 wytwerzeni> 
ziv: chvczz'ów, 

Wzzyzw'e tą zarzuty S-d rzarjcze 
zaet- niaes, przy czym wa wzzys'- 
i'ch tych wypzćłrzch Cowód prawčy 
aia zssteł przenrowzczany, 

Szd rzneł za zr csławlzjncy i nic- 
nrzwdziwy zarzut Frcoszury | «oty c- 

życiel w zwirzin z zzmizrzen"m 
wn'orenicm pozwu haizsta przerwuo 
TFrane"czfomu Towarzystwu Elci 
sznaści zwolnił nod kfchym protei- 


ma 
S.T 


ryczny zzprzzrzył, jakobv s‘awict 
prczyćczniowi S:erzyfckicrau jek'ekol 
wish zrrzuty oztery krym'ar/ncj, 
Natsżzło nztomiast rzzwzżyć, czy 
isteiale, jak twierdzł <cekcrrżzny w 
;broszerze i na rerzrawia, cprawa O'- 
p'ństloto i Przewłoskioyo pazcsizwi- 
zwisn n'orrzyjzmny cia wicem'- 
niztrą Ctzrzyńczi249 ozod. W (ym za- 
kroso Cd uznzł, iż dewśód przway 
zeztał przeprowizzony, Czzd, które- 
ga is'r.onie S-d stwitrżził, Czięczy 
zee wczycihim czoliczności, iż kar 
tel ćrcżdźowy nrz zrł pzwne st- 
my na cz!e polityczne, co w sprzwle 
wytoczonzj w twoja czse'o nrzoz Sia 
rzyńswi'zfo przectwzo O'n'tsz'zau Í 
Frzoeniczyzma nis zcztieło cjzwato- 
lns. Z ćrrmicj zzś strony wyres w 
joprzwie C'nierkiczo nie póstew'ł te- 
my tym pogłzekrm uwłaczajrcym 
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żowzł innych. 

Na prezwcdzie szezwyma riwierdgs 
no, iż wfréd prawników fo'róeły ró- 
niee zĆzń co čo żaćzń, jak mh 
Ekyć wyżrnięta w porwie, wozem era- 
fo prozydzzt mae'a rwrócł s% 


nienie”, 
rownietwa sprewy powierzył. 

W zw'ezku z (tm ci'ns4* mesl ró- 
wnież delezy zzrruf, fskoby rrszy- 
dent m'asfa ceok'śrie ćnwrł còth- 
tem wrzazówii, jek mają sprzwę pro 
wrtzić, 

Dzrpzdztawnym i folosłewnym jszt 


Podając powyższe do wiada- 
mości p. Premiera zapytuje: 

1) czy treść wspomnianej no- 
tatki a w szczególności przyio- 
czonyca usiępów cdpowiada 


przebiegowi przewodu SĄdOWE- | zerze cdwracznia cp'n'i pubeznej 
go — jeśli tak, i od rzckcmych tłędów  porełn'o- 
nych przy wytsszen* powócewa 


2) akie pan Premier zam'e- 
rza wyciąśnąć kcnsot:wencje w 
stozunlzu do osób wymienionych 
w cemawianym artykule, 


przeriwko Elckirrwni. W/rzazcie (wer 
Czenie. jakoby cr"erżysiel nrywżtny 
proawzćr'ł pzrirzktoefjs z Towsrzy- 
atwem Picktrvczności przy |zfnre"*- 
3) i Ą p p a, ym „micten'u promów w prac”, 

) jeżcii zaś cmawiana notat jako n'eprawdziws w swel traś-i í ni- 
ka est niczścdna z prawdą — czym niz rdtwcn'ceno, giznowi rów- 
te d'zezago n'e została zająło Woj Forził zniecławiełący, 
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Antenna vr rzziowefa, a (ymlar- 
Aniej acae osol 

Eerma Kkrylyti zwłaszcza foj szata 
cłowan ns może przzrzeszć Sę w 
swzwsię sława, nie Iroryfzwany ha- 
mzlosmi prawa i dcekrych chycza- 
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KONRAD RYLSKI 


Było to w czasach przedwojennych. Boguty kupiec wa: - 
szawski, Antoni O!giński. nabył szyb nultowy ua Kaukazie 
! przeniósł się tam ze swoją żoną : córką do miasta (razww 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. 

Grasujący ad paru lat w oko'icv herszi bandy zbójesuie 
Seiim-Chan, porwał ich ukochena jedynaczkę, Marie. 

Selim-Chan. jeszcze jako miody chłopiec. przej! kiucża- 
lem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną iong 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazanv na dwadzie- 
scia lat katorgi. j 
A Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „niehoszezyk został wywieziony w trumniej. 

7 Po powrocie da rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
wę wiernych mu. nizus'raszamych Czeczeńców, kiórzy postawili 
sobie za. zadanie „rozuzielać pieniądze bogaczy”. Porywali n- 
dzi bogatych. » otrzymywany od mch okup pieniężny rozdawał. 
ubogim mieszzańcem gór. Od igo czasu zaczęto Selima tylu- 
tować Se'im-Chanem. 

iym czasie Marta. żona 

dziecko. Selim - Chan stał w izbie 


zeli- 


Selim - Chana. urodziła 
sakli ogromnie wzruszony 


otrzymaną radosna nowiną, gdy wtem zauważył, ża przez 
okno sakli wsuwa sic jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu, 


Był to stary Czeczeniec, klóry poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najnierw dokładnie 
sable, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. 

Okazała się, że byłło jeden z tajnych agentów. wysła- 
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Szlim-Chan ukrywa śię we wsi Naul, 

Po nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je- 
go mnożyły się z dnia na dzień. 

W wyższych sferach wojskowych odbywały sie stale na- 
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- 
kich narad oficer Kibirow oświsdczył: „Ja sam jeden padej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana'. „Ale jak?" 
zawoła!i obecni, 

Ale K:birow nie chciał wyjawić 
się tym, że dla dobra sprawy nie może 
w swoje zamiary. 

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyizchzł na Kaukaz. 

Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
u swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, obdzrty Czeczeniec zjawił się w Groznym, Na rynku 
śrozneńsk m kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. K:birow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Zawarłszy biiższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń- 
cem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby sę do bandy Sglim- 
Chana, bo nie może nigdzie znależć pracy. Pewnego dnia ospo- 


swego planu. Tłumaczył 
nikogo wtajemniczać 


waty Czeczeniec wskazał Kibirowowi — który się teraz na- 
zywał „Ąli” — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do mego” — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę”. 


Człowick Se:im-Chana wszedł do karczmy. Kibirow po- 
szedł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z nem rozmowę. Dowiedziawszy się, 
że Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Czeczeńców — poszukuje pracy, kazał mu udać się do Wie- 
diena do knajpy Agabckowa. Tam Kibirow miał spytać o nie- 
jakiego Dżafara, który miał mu dać jakieś zajęcie. 

Nic bliżsześo o tym „zajęciu” człowiek Selim-Chana mu 
me mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w W”edieno. 

W kna'pie Agabekowa K:birow spotkał się z Dżafarem 
Dżafar obiecał, że mu da jakąś „pracę”. 

Dżefar posłał Kobirowa razem z jeszcze jednym młodym 
Czeczeńcem, do wsi Korzzaj do niejakiego Chanuma. Chanum 
dał im mocieg u siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy. W nocy Kibrow zobaczył, że ja- 
kaś postać wślizgnęła się do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania. - 

Ponieważ w jednej kieszeni znajdowała się fotografia 
K'birowa w oficerck'm mumdurze — Kibirow zląkł się, że te- 
raz może się wykryć je”*o podstęp. 

Kibirow poznał, że była to kobieta, Chcąc się ratować 
za wszelką cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie- 
cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po- 
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew- 
czyna leżała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow wy- 
ciąśnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ- 
rą już zdężyła przed tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony. 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał s'e znajdować Selim-Chan. 

Wśród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo- 
nym obliczu i czarnych, ognistych oczach. 

Se!'m-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
ząwrze walczył w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Salim-Chana. Tymczasem Czeczeniec im'eniem Halal, stojący 
na straży ma skale, przyprowadził do Sel'm-Chana jakiegoś 
śłuchoniemego starca, który przechodził obok drogą. 

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, choc'aż Szlim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu- 
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu- 
choniemym. ale gra tylko taką role, Se!'im-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie. 

Hala? spełnił otrzymane polecenie. Starzec pozostał 
u Szamzna, a Ha'al wstąn:ł do Marty. żeby jej oddać pozdro- 
wienie cd Szm-Chama. Halal opowiedział również Marcie, że 
przywiózł tu ze sobą starca, który jest podejrzany o szpie- 
gostwo. 


Sama nie rozumiejąc dlaczego, Marta poczuła, 
że serce jej załomotało w piersiach. 

— Zupełnie już siwy starzec, — dodał Hahal. — 
I głuchoniemy... 

— Głuchoniemy? — poczuła Marta ulgę. cho- 
ciaż sama nie zdawała sobie iasna sprawy, dlaczego 
poorzedn*a wiadomość wywarła na niej tak silne wra- 
żenie i dlaczego teraz oddycha lżej... 
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— Chan przypitszcza, że ten siarzec nie jest 
jicchoniemym. Maskuie się tylko celowo w ten spo- 
SE Dialego posłał go do Szamana. Szaman ma 
przecież dwóch głuchoniemych synów, Chan sądzi, 
że tylko głuchonierny może naprawdę poznać, czy 
ktoś udaje głuchoniemego, czy też jest naprawdę ka- 
leką.. Czy chcesz mi dać, pani, jakieś polecenie dla 
Chana? — zapytał Halal. 

— Powiedz mu, że jego syn wymawia już jego 
imię i że rośnie drugi Selim-Chan.. Cieszę się ogrom- 
nie, że go wkrótce zobaczę. 

Gdy Halal epuścił sakle, Martą owładnęło jakieś 
dziwne uczucie. Uczucie, kiórego już dawno nie prze 
żywała... Uśmiech znikł z jej twarzy. Jakiś nieokre- 
słony ciężar przyśniatał jej serce. 

Pomyślała kilkakrotnie o starcu, o kiórym opowia- 
duł jej Halal, nie zdając sobie przy tym sprawy, dla- 
czego o nim myśli i dlaczego cbchodzi ją sprawa te- 
go człowieka, którego podejrzewają o szpiegostwo. 


. 


Próbowała w jakiś sposób połączyć to ciężkie 
uczucie, które ją nagle opanowało, z tym, co jej opo- 
wiedział Halal i nie znajdowała nici, wiążących te 
dwie sprawy... 

Głęboko w jej duszy obudziła sie jakieś podej- 
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Ojciec zawołał ich do oddzielnego pokoju. 


rzenie, ale podejrzenie to było jeszcze okryte mgłą 
niejasności, tak, że świadomość jej nie mogła go jesz- 
cze ująć w pełni. 

— Czegoś tak zesmutniała, pani? — zapytała 
Zulejka, zwracając Marcie dziecko. — Czy jeździec 
przyniósł ci jakąś złą nowinę? 

— Czyż ja jestem smutna? — uśmiechnęła się 
Marta, jakby chcąc uśmiechem przepędzić ten nie- 
pokój, który ją nagle opanował. 

Zaczęła się śmiać do dziecka i śpiewać. 


— Co ci też na myśl przychodzi, Zulejko! Czy ja 
jestem smutna? Powiedz, synku, czy twoja mamusia 
wygląda smutnie? Cha-cha-cha... — zaczęła się krę- 
cić w kółko z dzieckiem na ręku. 


Bawiła się, jak przed tym, z dzieckiem, ale spo- 
za jej uśmiechu z twarzy wyglądał niepokój. 


Różne myśli przelatywały przez jej głowę, ale te 
wszystkie myśli były jakieś mgliste, niejasne... 

Od chwili, gdy związała swoje życie z Selim-Cha- 
nem, od chwili, gdy rzuciła się całym ciałem i duszą 
w burzliwe morze miłości, nie zastanawiając się 
wcale nad skutkami swego postępowania, od tej 
chwili, gdy opuściła dom rodzicielski, — Marta bar- 
dzo rzadko myślała o tych, z którymi była związana 
przez całe życie. 

Wielka, potężna miłość ustawiczne niebezpie- 
czeństwo i burzliwe przeżycia wraz z Selim-Chanem, 
to wszystko wymazało z jej pamięci całkowicie jak- 
by przeszłość, 

Ale teraz, gdy Halal opowiadał o przyprowadzo- 
nym siaren, głuckoniemym, w wyobrażni Mariy znów 
ukazał sie jej dem. i ojciec. który ja tak bardzo ko- 
chał. 
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Pomyślcła przez szkundę: 
jes! przypzasiowo jej o;cem? 

Podac kilkakre'nie w Groznym, czyta'a w ga- 
zeiach, że ożciec jej poszedł w góry, żeby ją odzzu- 
kać. 

Nie uwierzyła w tę wiadomość. Sądziła, że to 
specjalny wymysł ze s.reny poiicji, która chciala 
wpłynąć w len sbacób na jej seniymteniy. Policja są- 
dziła pewnie, że laria sama wróci do domu, li.ując 
się rad swoim ocem, 

Przez chwilę Maria myślała: a może ten domnie- 
many głuczeniemy s'arzec jest jej ojcem? Ale zięt:ła 
się cd razu sama iej myśli. 

Nie, r'e to niemożliwe, — odpędziła od siebie 
na:rę'trą myśl. 

Jednal:że postanowiła późść nazajutrz da Sza- 
mana. Ciciałaby właściwie pójść do niego tego sa- 
mego dnia jeszcze, ale odłożyła pójście na nas'ępny 
dzień, jak chory odkłada opcrac,ę, obawiając się jej 
skutków i msjąc nadzieję, że może jednak zrobi mu 
się tymczucem lepiej. 

Maria miała niespolkojną noc. Dręczyły ją kosz- 
marne sny. Do'ychczas jej sny były tak słodkie, peł- 
ne szczęścia, słoneczne, a teraz nagle — koszmary, 
które jej nie dawały spokcju przez calą noc! 

Nazaju!rz była już spokojniejsza. Myślała: mo- 
żliwe, że siarzec, klórego przyprowadził Halal, jest 
rzeczywiście jej ocem. 

Maria wie, że ojciec kochał ją tak bardzo, jak 
rzadko kióry ciciec kocha swoje dziecko. Wydaje 
jej się więc zupełnie zrozumiałe, że gotów był zro- 
bić wszys.ko na świecie, aby ją odzyskać. Mógł się 
zdobyć i na to, żeby pójść w góry i grać rolę gł'cno” 
niemego. 

I teraz cbawiała się tej możliwości. ale już nie 
usiłowała odrzucić ed siebie tej myśli. I nie po'rali- 
łaby tego zresz.ą. Myśl ta wdarła się w jej inózg 
1 utkwiła w nim silnie. 

Maria narzuciła na siebie chustkę i podeszła do 
drzwi sakli. Chciała pójść do Szamana, ale przy 
drzwiach zarzymała się nagle. Poczuła strach. Ser- 
ce jej drżało. 

Jeżeli to rzeczywiście jej ojciec, fo..., to... 
co by się wtedy mogło 


czy len s'arzec 
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Bała się myśleć o tym, 
stać... 
Zasłoniła rękoma twarz i stała tak chwilę niee 
ruchomo. 
i — Co ci jest, pani! — zbliżyła się do niej Zulej- 
a. 


— Nic... nic... Zakręciło mi s'e tvlko w glowie... 

Marta zawróciła od drzwi. Zrzuciła z siebie 
chustkę, 

Usiadła, oddychając ciężko. 

— Zulejko, podaj mi trochę wina... — poprosiła. 


Marta postanowiła zaczekać. aż przybędzie Se- 
lim-Chan. A przybędzie przecicż na pewno. H-'al 
mówił, że za trzy dni... Więc ju:ro, znaczy się... 

Wiedy pójdzie z nim razem do Szamana. 
W obecności Szlim-Ckana będzie się czuła silniej- 
sza, pewnic'sza s'ebie, jak czuje się kwiat, gdy go 
słońce pieści w piękny dzień wiosenny... 


żę 


Gdy obaj głuchoniemi synowie Szamana wrócili 
z pastwiska ze stadem owiec, o;cec zawożał ich do 
oddzielnego poko,u i dał im na migi do zrozumienia, 
że powinni s.wierdzić, czy starzec jest, czy nie jest 
słuchoniemym. 

Poiem cbaj synowie Szamana weszli do po::cju, 
w którym był siarzec. Swcim specyficznym „ęzy- 
kiem“ giuchoricmych zaczę!i go wypytywać, czy jest 
muzułman'nom, skąd przybywa, jak mu na imię, 
i dlaczego nosi szary chatat. 

Serce Morty powiedz'a!o iei nrawdę. 
któreśo Halal rrzyprowadził do Szamana, był sta- 
rym An'cnim OTgińsxim. - 

Podczas swoej wielomiesięcznej wgęáróv ki, 
w czasie ciężkich sy.uacji, w kiórvchn się nieraz znaj- 
dował, stary O!lgiński przyzwyczaił się tak karczo co 
swojej rcli głuchon emogo, że cnwilami sam już rie 
pamiętał, że kiedyś rozmawiał żywrem, ludz:'m ię- 
zykiem. Spo kał już po drodze kilku grucnoniemych 
i przy tej okazji dobrze wyświczył się w używaniu 
ich języka. 

Gdy więc synow'e Szamana zaczęli mu s'aw’ać 
różne pytania, ednowiedał im różnymi zranmi. 15- 
wil, że jest muzułmaninem. że nezywa sę Anze- że 
przybywa z daleka, ze wsi Czcczny i idzie ta"że bar- 
dzo da!s*o... 

— Ale dokąd? — zapyt" 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Dziś w sobotę na scene teatru im 
J. Słowackiego ukażą się dwa po- 
tężne dzieła St, Wyspiańskiego: tra 
gedia „Sędziowie“ i „Warszawianka 
pieśń z r. 1831 


TEATR BAGATELA 


Rewa „Jak w operetce* oraz film 
„Mój pan mąż“ 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tajny plan R. 8.“ 

APOLLO: „Gwiazda Riwiery * 
ATLANTIC: „Znachor* 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
PROMIEŃ: „Król i chórzystka”. 
STELLA: „Pani minister tańczy”, 
ŚWIT: „Moje szczęście to ty“. 

SZTUKA: „Serce i szpada“. 

UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 


na‘. 
WANDA „Królowa Wiktoria“. 
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Radio 


Soboia 11 grudnia 


6.15 Audycja poranna 11.15 Audyc- 
ja dla szkół 11.40 płyty. 12.03 audye 
ja południwa 13.45 Koncert życzeń 
14.15 Wiadomości bieżące 15.25 wia 
domości gospodarcze 15.45 Teatr wy 
obraźni dla dzieci 16.15 koncert 18. 
wiadomości sportowe 19 Pogadanka 
aktualna 20.00 Koncert 22.50 Dzien- 
nik 23.00muzyka tanecz- 


wieczorny 


KRAKOWSKIE OSTY 


Sensacyjną sprawę rozpatry- 
wał wczoraj krakowski sąd, o 
zorganizowanie bojówki celem 
bicia Żydów. Ławę  oskarżo- 
nych zajęli Antoni Marcinkow- 
ski, Zbigniew Schäffer i Józef 
Frączek, oraz 8-miu oskarżo- 


nych. Do urzędu śledczego wikiej założyli kursa 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
delsacyjna rozprawa o organizowanie bojówki 


celem bicia ZŁudów 


wiadomieniem o ekscesach w? 
kilku punktach śródmieścia, któ |prawy uwolnił wszystkich od wi 


rzy napadają na nich bijąc ich 
dotkliwie. Oskarżony 1, 2, 3-ci 
zorganizowali bojówkę i w tym 
celu razem z resztą oskarżonych 
w lokalu przy ul. Zwierzyniec- 
bokserskie 


Krakowie, przybyło kilka osób | celem atakowanie Żydów. 


wyznanią mojżeszowego z za- 


Sąd po przeprowadzeniu roz- 
ny i kary. 


Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wsołek, oskarżał prokurator 
dr. Klimczyk, bronili adwokaci 
dr. Stuhr, dr. Pozowski, dr. Ku- 
śnierz. 


W sporze o majatek zamordował sąsiadkę 


przez uderzenie kopaczką 


Przed sądem okręgowym kar!oskarżony o zamordowanie Ka 
nym w Krakowie, zasiadł wczo-|tarzyny Klimek przez dwukrot- 
raj Stanisław Zalas z Wróblowic |ne uderzenie kopaczką w gło- 


Radio TELEFUNKEN demon- 


wę. Pomiędzy rodziną Zalasów 


li Wronów, a rodziną Katarzyny 


hlimkowej panowały od dłuż- 
szego czasu wrogie stosunki na 
tle majątkowym. Epilogiem nie 
nawiści był swojego czasu pro- 
ces, w którym wygrała Klimko- 
wa, wówczas oskarżony Zalas 
na korytarzu sądowym w Kra- 
kowie, wyraził się i zagroził jej 
że o ile proces wygra. to ją zabi 


do- 
ja 


podniecony jeszcze bójką, 
skoczył do niej uderzając 


Śmiertelne zatrucie gazem ma 
ul. Siemiradzkiego 


Wczoraj przedpołudniem w 
domu przy ul. Siemiradzkiego 1. 
35 dozorcą poczuł ostrą woń ga 
zu, dobywającego się z jednego 
z mieszkań. 

Było to mieszkanie jednoizbo 
we, zojmowane przez 40- letnią 
Jadwigę Skalną, bez zajęcia. Do 
zorca zapukał do drzwi, ale nie 
usłyszał żadnej odpowiedzi. Wo 


bec tego przystąpił do wyważe- ` 


nia drzwi. 

Po wejściu do mieszkania zna 
leziono jego lokatorkę, nie dają 
cą znaków życia. Przy kuchen- 
ce był kurek gazowy odkręcony. 

Wezwano wprawdzie jeszcze 
lekarza pogotowia ratunkowego 
ale on stwierdził, że wszelkapo- 
moc jest już spóźniona. 


Epiiog katastrofy auta z przy- 
ezepką przy ul. Karmelickiej. 


Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiadł wczoraj Józef 
Rudek szofer z Krakowa który, 
w dniu 19 stycznia 1937 r. pro- 
wadząc auto firmy „Pharma“ 


dwukrotnie kopaczką w głowę, pwjechał na motocykl z przyczep 
tak że przewieziona do szpitałajką u wyłotu ul. Karmelickiej a 


zmarła. 

Sąd skazał Zalasa na 6 lat wię 
zienia. 

T[rybunałowi przewodniczy 
s. o. dr. Wsołek, powództwo cy- 
wilne imieniem rodziny zmarłej 
wytoczył adwokat dr. Jan Ple- 
szowski, 


Al. Słowcekiego. 

Zderzenie było tak silne, że 
znajdujący się w przyczepce ka 
pitan Skóra został wyrzucony z 
przyczepki doznając złamania 
nogi, którą następnie amputo- 
wano, 

Sąd skazał Rudka na 9 miesię 
cv więzienia. 

Pow. cyw. pop. adw. dr. A- 


Nie graj Staszek - nie przegrasz struje i sprzedaje na bardzo do- $ E $ sj => OO PoE REJ ee RRO JI, = 
„blaszek“ godnych warunkach je. Dnia 4 maja 1937 F, a, i oryg.woda | schenbrenner. 
Jeżeli człowiek już nie jest zdol- Autoryzowana firma napasin, stanowiąciiaga i (26GZYSZCIEJĄ z kół 13-letni ehłopiec zastrzelił ko- 


ny do wyczynów majchrowych ani 
klawiszowych a chce pracować ucz- 
ciwie lo zakłada sobie konkurencję 
Loterii Państwowej (chociaż w tym 
urzędzie "państwowym nie urzędują | 
ludzie od majchrów i klawiszów),! 
fa" "ZWANY "RTOU GECZĘŚCIA. - 
Oczywiście władze zczwaiają nat 
to. bo przecież lepici ieżeli jeden zj 
drugim „notowany zejmie się ja- 
kąś pracą, aniżeli mialby kraść, 
Tymczasem przyglądniemy się jak | 
Oto 


grze e€zerwone - czarne - nie wolno 


ta, praca wygląda. podobno w. 


używać. pieniędzy, 


tylko tantów, al 
ale ktobv tam bawił się w jakie fan 


POLSKI DOM HANDLOWY 
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KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9. 
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sność klimkowej, do bójki po- 


między Józefem Jobem, Franci- | 
szkiem Pabjanem a Janem Wro | 


ną i Zalasem. Bójka prowadzo 
na była przy użyciu siekier 


Klimkowa. a widząc ją Zalas 


2sśiuary przewieziomo de 


Do szpitala św. Łazarza w| dwoma dniami Marię Dulską, ; 
Krakowie przywieziono przed | zamieszkałą przy uł. Lenartowi- 
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cza „1. która zażyła truciznę 


pawian | nieznanej substancji, skutkiem; 


j|do nabycia w aptekach 
motyk. W. tym czasie przybyła | ż; 


/GMANDI" 


i drogueriaeh. 


nica domu przy ul. Lenartowicza 14 


szpićcalia 


ierweniowało na tej samej uli- 
cy, gdzie zażył poważną ilość nie 
znanej trucizny Aleksander Łęc- 
ki, którego przewieziono do szpi 


i 


repetytora 


) Tragicznie zakończyła się za- 
Íbawa rewolwerem przez 13-let- 
niego Władysława Stabinka r 
Siewierza, ucznia gimnazjum pa 
( ństwowego w Zawierciu zamiesz 
kałego na stancji u jednege z pro 
i fesorów tego gimnazjum. 
! Stabinek po otrobieniu Jek- 
{cji ze swym korepetytorem, rów 
| nież uczniem gimnazjalnym, 17 
'retnim Władysławem Królakiem 
| dożył skądś rewolwer i począł 
Í koło niego manipulować 
! Nagle padł strzał a kula ugo- 
idziła w głowę Królaka, raniąc 


ty. i » , |ezego pomimo zabiegów lekars | tala św. Łazarza. À 
` Gra się - u raczej przegrywa „ię | Prokurator domaga się podwyż” | kichz marła. Celem wyświetlenia sprawy | £9 ciężko. K A 
i > FE. władze prowadzą dochodzenia. | Przewieziony do Ubezpieczałni 


pieniądze, ło znaczy przegrywają naj 


szenia kary dia Fleischerowej 


Na drugi dzień pogotowie in. | 


| Społecznej Królak zmarł po 2 


iwni robociarze, a jeżeli któryś .z* Jak już donieśliśmy w najbliż) > x 4 | oazinach. 
mich odważy się głośniej zareagować | szym czasie odbędzie się proces FE GE PFI ES) s nel „p A t A p: e |” 
na kradzież w jasny dzień, to w teí H, Fleischerowej i tow. w sądzie | f ii * e ki € HW i WIE Ki th 90 osób aresztowano w czasie 
dy okazuje się, że konkurent Lote-! anejacyjnym w Krakowie. Obro- je de mały DHU i Z £ ła obławy w Krakowie 
i 


rii Państwowej jeszcze jest zdolny jną wniosła opelację od wysokie- 


de wyczynów majchrowych. ponie-; go wyroku, zaś prokurator o pod 


waż poprostu uciszają gościa. 


wyższenie wyroku. Prokurator 


No, a jeżeli mu zostało jeszcze pa domaga się podwyższenia kary, 


rę groszy, to drugi specjalista doli-. 
niarz spławia mu je bezboleśnie. 

No, a policja?... 

Zwykle niema dowodów. Dyrek- 
torzy Loterii umieją bronić swoich 
interesów lepiej jak ..«c::ałkarze*. 

W najlepszym wypadzu gostkeddł 


a to Fleischerowej z 3 i pół lat 
na lat 5, Hofmanowi z 2 lat na 
lat 4, Ferherowej z 1 roku na 
lat 3. 


Z a aa 


Jak słychać, z dniem 1 stycz- grodzkiego przechodzą na pro- 
nia 1938 r. nastąpi szereg zmian wineję sędziowie dr. Litawski i 
na stanowiskach asesorów w |dr. Glina. 


sądach grodzkich apelacji kra- 
kowskie. 


Wczoraj IV. komisarjat P.P. 
przeprowadził na terenie Kazi- 
mierza obławę. 

W czasie obławy zatrzymano 


Ponadto mają od Nowego Roq99 osób z których szereg osób 


ku zajść jeszcze zmiany w Pro- 


M.in. z krakowskiego sądu | kuraturze krakowskiej. 


f aresztowano za różne przestę- 
pstwa. 


tYLKO w jedynej pralni 
ar rR £ A% 


Pracy i t. p. dopuszczają się sze- | pada. A taki pan z całą bezczel- 
regu hadużyć, ostatnio machina | nością w sądzie powiada, prze- 


wraca z odpowiedniemi epitetami. e Ć 0 1 
| cie dyrektorów poważnych in- He w karty lub przepiłem z 
i 


A resztę ukradli złodzieje. 


wany, p Erao E emr |CO mówi Lud? 


Czyszczenie ubrania 


[O [. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Że zaś na Bawole i Wolnicy graz Pod powyższym tytułem 0-;stvtucyj (mamy na myśli „Tow. kobielami i nie mogę nic zwró- ZŁ 3.50 
sują złodzieje, to nic dziwnego - gdzie |trzymaliśmy od naszych Czyte|- | Zał. w- Chrzanowie). Społeczeń- ; cić żony zaś tych panów po-$ Czyszczenie sukni 
mają grasować, po Rynku Giównym ników następujące pismo. fstwò apeluje do odnośnych |siadają domy lub pensjonaty. i ZL 2,— 
ba i 3 A i „A śe 


nadużycia: „Na miłość Boską za czyje | 


władz, bv podobne 
x ę 1 ca ta ; a 
¡Pieniądze Ludzie tracą zaufa- 


~ PRE I 8 
|były karane z całą bezwzględno Centrala: Kraków, Wo nica 


Filia: Wrzesińska í 


pardon, ale o tym grasowaniu in- | Wielce Szanowny Panie 
ł 
|: 
1 


Uyen BEŻU Redaktorze! RA > : . WODE AC ć 
Na razie maleńka uwaga: i À - SCIĄ net FOWNo ZAMIYBIPCZESIĘ NORSE dziś, gdy kłoś kogoś nama- ZEE ZZOZ CZ Z Z S 
Nie graj Staszek - nie przegrasz, Czytelnicy i obserwatorzy peami, gdyż łupem ich staje , wia do aszczędności, io słyszy 


; „Ost. Wiad, Krakowskich“ pro- ;się grosz tych najbiedniejszych. jlakie słowa: Tesir Zw, Młodz. Przem i Rę 


| 


"2 |szą WPana Redaktora o umiesz |Ileż to osób ostatni kęsek odej-| „Ju oszczędzać“ by kio innyidziełniezej ul. Skarbowa 2 urzą” 
ku | czenie niżej podanego artykułu |muje sobie od ust, by zaoszczę- | okradał, nie, to wolę go przepić dza w niedzielę 12 grudnia b- 
PRZYJMIEMY zdolnych kilku!pt. „Apel do władz wyższych“. |dzić parę groszy na starość i za- | przynajmniej sam to zrobiłem ijr. 2 i pół godzin beztroskiego 
AKWIZYTORÓW za wysokąj Od czasu wojny ludzie są tak |noszą do kas, aby się w końcu | monopol zarobił. humoru, na który złożą się 


na |dowiedzieć, że w takiej a takiej 
kasie popełniono defraudację a 
uciułany grosz na zawsze prze- | 


zdemoralizowani, że będąc 
wyższych stanowiskach jak ko- 
misarze, starości, inspektorzy 


Komentarze zbyteczne! 
i „Czytelnicy 
i obserwatorzy“. 


prowizją. — Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Ostatnich Wiado- 
mości Krak.“ pod  „Zdolni*.; 


tokraci* 
Początek o godź 15. 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1.006 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr, za wyraz. 
| See ăë MS, úģ o er E 
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komedia Anczyca „Chłopi Arys- 


